
M  łyetnlckłe Mistrzostwa Świata w M a n z e ll

Doskonałe wyniki pływaków
BUDAPESZT. 3.8,54 r, W trze

c im  dn iu igrzysk konkurencje 
p ływ ackie przyniosły znowu du
żo emocji i szereg doskonałych 
w yn ików , do których przede 
wszystkim  zaliczyć trzeba re
kord świata, ustanowiony przez 
kobiecą sztafetę Węgier na dy
stansie 4 X  100 m st. zmien
nym  w  czasie 5:07,8. W  tym  bie
gu P o lk i by ły  o k rok  od sre
brnego medalu, jednakże „ fa l
s ta rt“  M iln ik ie l zaprzepaścił tę 
doskonałą szansę.

w ęg iersk ich
Świetną form ą błysnął w  f i 

nale 400 m st. dowolnym  nasz 
reprezentant Gremlowskt, zaj
m ując 3 miejsce i zdobywając 
dla naszych barw  ko le jny brą
zowy medal.

Dobrze spisały się także polskie 
s ia tkark i, wygrywając z Wę
g ierkam i 3:1. We w torek w a l
czyli ponadto nasi zapaśnicy i 
koszykarki.

przebiegu 3 dn ia igrzysk(O
piszemy na str. 4),
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Sztandar
m ł o d y c h

Przygotowania do nowenn roku szkolnego

0 4,5 miliona podręczników więcej
n i ż  w r o k u  u b .

ORGAN
Warszawa, czwartek 5 si, N r. 184 (1323) B Cena 20 groszy

2  f r o n t u  w a t k i  o  c h i c h

P Ł Y N IE  ZBOŻE D LA  PAŃSTW A
KRAKÓW, (kor. wt.). W

spółdzielni produkcyjnej w Wa- 
ganowicach, w pow. miechow
skim, zakończono sprzęt żyta. 
Dzięki ofiarnej postawie mło
dych przodowników pracy, ta
kich, jak Pelagia Salek i Dio
nizy Zęba!a, którzy dwoili się 
i troili przy robocie oraz dzię
ki maksymalnemu wykorzysta
niu maszyn (nie było ani chwi
li przestoju), żyto znalazło się 
już w stodołach. Spółdzielnia 
kładzie teraz główny nacisk 
na roboty omiotowe i odstawę 
zboża.

Spółdzielcy z Waganowic 
przodują w odstawach w pow. 
miechowskim.

Z. J.

Dostawili pierwsze zboże
Ob. Antoni Broniewski z 

gromady Brzeźno, gm.  ̂ Brzegi 
pow. Jędrzejów skosit i zwiózł 
do stodoły żyto z całego swoje 
go pola. Zaraz też przystąpi! 
do omlotów. Zan;m zaora! po
le pod poplony, pierwsze tego
roczne zboże dostawił do punk
tu skupu. Podobnie ob. An
drzej Głębik z tej samej gro
mady, na obowiązujące 207 kg 
zboża, dostawił już 103 kg 
żyta. Do 15 sierpnia ob. Głę
bi k postanowił nie tylko całko
wicie wywiązać się z obowiąz
kowych dostaw, ale sprzedać

państwu kilkadziesiąt kilogra
mów zboża ponad plan.

Korespondent 
STANISŁAW LIPSKI

Podchojny

ZMP-owcy przodują
W gromadzie Lasochów, pow. 

Jędrzejów zetempowcy pierwsi 
zżęli zboże, zaorali ścierniska 
i pierwsi zasiali poplony. Na
leżą do nich koledzy: Włodar
czyk, Pochyła, Zaborowicz. 
Przy tegorocznych żniwach sła
bą mieliśmy pomoc ze strony 
GOM-u. Chłopi jednak sami 
zorganizowali sobie pracę, ko
sząc zbiorowo u jednego gospo
darza, potem u drugiego itd. 
System ten okazał się bardzo 
korzystny i pozwolił szybciej 
zakończyć żniwa. Po omłotach 
chłopi gromady Lasochów 
pierwsze zboże dostawią dla 
państwa.

Korespondent 
WACŁAW BAK 

Lasochów
Współzawodnictwo 

w dostawach
Wzorem godnym naśladowa

nia w Kotlinie, pow Jarocin
jest średniorolny chiop ob. 
Rychlik. W tych dniach ukoń

czy! on koszenie żyta, dokonał 
podorywek i na 2 i pól ha za
siał poplony. Dzielnie spisali 
się także w żniwach Antonina 
Nowak i ob. Kacperkowiak, któ 
rzy pierwsi rozpoczęli w Kotli
nie tegoroczne żniwa.

Obecnie, kiedy prawie, wszyst
ko żyto jest już w stodołach, 
troską komitetu gminnego par
tii i organizacji zetempowskiej 
jest dobrze przeprowadzić 
omłoty. W tym celu odbywają 
się zebrania gromadzkie, na 
których omawiane jest przygo
towanie sprzętu omlotowego, 
maszyn omłotowvch, wreszcie 
sprawa dostaw. Odpowiedzial
ny za całość tych spraw jest 
aktów gromadzki.

Dążąc do przedterminowego 
wywiązania się z obowiązko
wych dostaw chłopi z gromady 
Snchorzew w gminie Kotlin 
wezwali do współzawodnictwa i 
gromadę Kurccw. Gromada Su-! 
chorzew zobowiązała się w| 
sierpniu wykonać plan dostaw 
zboża w 100 procentach.

Korespondent 
CZESŁAW JANUS 

Koi lin
pow. Jarocin

Zjazd żniwny
ŁODŻ. (kor. w ł.). Ostatnio 

WKKF i Żarz. Woj. ZMP w Ło
dzi zorganizowali ciekawą im
prezę — raid kolarski dooko

la woj. łódzkiego. W czasie 
raidu młodzi sportowcy - kola
rze poznali bardziej piękno re 
gionu województwa oraz dopo
mogli w żniwach kilku 
PGR-om.

W czasie swei wędrówki m ło-'

dzi kolarze związali i ustawili 
w „mendle“ żyto na obszarze 
406 ha.

Wszyscy uczestnicy raidu po 
powrocie do Łodzi otrzymali 
cenne nagrody.

M C

Uczestnicy ra idu kolarskiego

Pionierzy z 10 państw w Cieplicach

Chłopi poznańscy I białostoccy 
pierwsi w kraju przekroczyli 
lipcowe plany dostaw zbóż

■Jak w yn ika  z dokonanych ob
liczeń, chłopi województw po
znańskiego i białostockiego w y 
konali z nadwyżką lipcowe za
dania w rea lizacji obowiązko
wych dostaw zbóż dla państwa. 
Chłopi woj. poznańskiego w yko 
na li swoje zadania na miesiąc 
lipiec w  103,6 proc., a chłopi 
woj. białostockiego — w  124,6 
proc.

Duży yypływ na ponadplano
wą realizację obowiązkowych 
dostaw zbóż w  llpcu m ia ły  or
ganizowane przez chłopów tych 
województw zbiorowe dostawy. 
W woj. poznańskim np., gdzie 
w  lipcu zorganizowano 118 zbio
rowych dostaw zbóż, w ie lu  gos
podarzy odstawiając zbiorowo 
wykonało już całkow icie swój 
obowiązek dostawy zboża.

. „„tnżonu wśród lasów w  znanej miejscowości wczaso-

' " z m "  *
Na zdjęciu:

, r ą ,„ nadziwią ludowy taniec bułgarski w wykonaniu : Nenczo Iwa-  
grupa r>ionie\ ówNJ l ^ ' - c h r i s t o J e j - A n t o n o w e j .  Foto P ieńkowski (CAF)

Pragniemy nogłę&iać stosunki z Polską 
i szerzyć prawdę o Niej

Przedstawiciele II bajów opowiada.a o swych wrażeniach z pobylu w Polsce

Jak przeprowadzić 
zb iór traw  nasiennych

Komunikat Ministerstw Rolnictwa i PGR
Trwająca od dłuższego cza

su niekorzystna pogoda opóź
niła zbiory traw nasiennych, co 
może spowodować poważne 
straty w zbiorach tych cennych 
nasion.,Większość traw nasien
nych została już skoszona — 
nieliczne tylko gatunki traw 
później dojrzewających czekają 
na skoszenie. W związku z tą 
sytuacją Ministerstwa Rolnic
twa i PGR wzywają wszyst
kich producentów nasion traw

prosto z pola. Omłócone nasio
na należy dosuszać w  suchych, 
przewiewnych pomieszczeniach, 
przerabiając rozsypane cienko 
nasiona 3—4 razy dziennie, aż 
do zupełnego dosuszenia. Przy 
zwózce należy wozy wykładać 
płachtam i żniwnym i, nakładając 
trawę na wóz bardzo ostrożnie, 
by uniknąć osypania.

Przy m ałych plantacjach — 
omłotu można dokonywać na 
polu, otrząsa jąc snopki na rozpo
startych płachtach. Przypomina 
się, że za dobrze zebrane nasio-

6 bm. egzaminy wstępne
na

górach, nad jezioram i i morzem wypoczywają bczlrosko ty- 
dzicci I młodzieży. Nabierają sił. by za n iera ły miesiąc 

iw ą  energią wziąć się do nauki w szkole. Na pewno są wśród 
nich tacy, którzy już  teraz zastanaw iają się „ ja k  to będzie 
w  nadchodzącym roku szkolnym ", a zwłaszcza jak ie  bęclą no
we podręczniki, pomoce naukowe, itp .

Dla tych ciekawych możemy 
podać k ilk a  in form acji. A więc 
przede wszystkim  k ilka  cy fr: 
Państwowe Zakłady W ydaw
nictw  Szkolnych, które przygo
tow u ją  książki dla młodzieży 
szkół podstawowych i ogólno
kształcących w ydały do końca 
Hpca, na nadchodzący rok szkol
ny, 20.900.000 egzemplarzy pod
ręczników. Ponadto w  sierpniu 
ukaże się 1.460.000 egzemplarzy, 
a we wrześniu dalsze 320.000. 
Poza tym  250.000 egzemplarz;' 
będzie ukazywać się stopniowo 
do końca 1954 r. Są to jednak 
te podręczniki, które według 
programu będą potrzebne ucz
niom w  I I  półroczu. Najpóźniej, 
bo dopiero na początku 1955 ro-

wyższe uczelnie
6 sierpnia br. o godz. 9 

rano we wszystkich wyż
szych uczelniach rolniczych, 
technicznych, ekonomicz
nych, w uniwersytetach, w 
państwowych wyższych 
szkołach pedagogicznych i 
akademiach medycznych 
rozpoczynają się egzaminy 
wstępne dla kandydatów na 
I  rok studiów. W' dn iu tym  
młodzież zdawać będzie 
egzamin pisemny przew i
dziany regulaminem dla 
poszczególnych kie runków  
studiów. Term iny egzami
nów ustnych ustalą I poda
dzą do wiadomości zdają
cych rektorzy poszczegól
nych szkół wyższych.

ku zostanie wydany podręcznik 
do nauki lite ra tu ry  dla klasy X I  
opracowany przez R. Matuszew- 

1 skiego. Podręcznik ten onejmu» 
okres dwudziestolecia między
wojennego i Polski Ludowej.

Przygotowano «zoreg zupełnie no- 
j wych pozycji. A wiec np. „Geogra- 
i fia  Gospodarcza Ś w iata“ — D sbrow - 
! sklej dla klasy IX  jest pierwszym  
: oryginalnym  opracowaniem pol- 
I skini podręcznika z zakresu geo- 
I g rafil Świata. Do nowych należy te i 

podręcznik do nauki języka  rosyj
skiego — Zielińskiego I Zńraw skle- 
go — dla klasy V  I V I, na pierwszy  
i drugi rok nauczania.

PZW S przygotowały nowe w yda
nia większości podręczników do
tychczas używanych. N iektóre a 

i nich jednak znacznie ulepszono, tak  
: by uczniowie mogli ła tw ie j i lep iej 

opanowywać dany przedmiot. Do 
takich należa np. wypisy z lite ra .

\ tu ry  dla klasy V I I I ,  IX  i X . Skró-
■ eony i uproszczony został także pod-
■ ręcznik H istorii Polski opracowany  

przez Dłuska i Sclioenhrenner dla 
klasy IV . Klasa V I I  będzie korzys
tać z poprawionego podręcznika  
X aukl o K onstytucji, w- k tórym  
uwzględniono Już materlat-y IX  P le .

i num i I I  Z jazdu P artii.
K ażdv „siedm iolatek“ , k tó ry  po 

: raz pierwsza- zasiądzie w szkolnej 
j ławce, będzie mógł sylabizować z.
■ własnego nowego r le m -w a rz a . D la  

najmłodszy eh bowiem PZW S p rzy 
gotowały »ao ty *, egzemplarzy te j 
książki.

Na nadchodzący rok szkolny 
PZWS zaplanowały wydanie 
praw ie 23 m ilionów  podręczni
ków, to  jest o 4,5 m in więcej 
niż na ubiegły rok. Jest to jed
nakże liczba mniejsza od ilości 
potrzebnych podręczników, bo
wiem  przy planowaniu wzięto 
pod uwagę, że część zapotrze
bowania pokry ją  podręczniki 
stare, które nie u trac iły  swej 
aktualności. Dlatego też, tak ja k  
i w  latach ubiegłych każdy u- 
czeń powinien pamiętać o w łaś
ciw ym  poszanowaniu książki, 
by po roku nauki, mógł ją  bez 
wstydu przekazać młodszemu 
koledze.

Sprzedaż nowych podręczni
ków  rozpoczęła się od 1 sierp
nia w  księgarniach „Domu 
K siążki“ . Objęła ona większość 
zaplanowanych pozycji. Pozosta
łe pozycje będą się ukazywały 
w sprzedaży w  miarę ich d ru 
kowania.

(M. K.)

do zwrócenia bacznej uwagi na | na traw  producenci otrzym ują
wysokie, ceny, a traw y zaliczane 
są jako zam iennik i przy plano
wych dostawach zbóż. Od Ilości 
uzyskanych przez ro ln ic tw o na-

zbior, szybki omlot i dosusza
nie nasion.

Chcąc uniknąć dalszych strat 
należy wykorzystywać wszystkie 
momenty słonecznej pogody, aby

1000 młodzieży
rozpocznie naukę

w dolnoślqslcich technikach 
rolniczych

Blisko 1.000 młodzieży będą 
mogły przyjąć w  tym  roku do 
swoich pierwszych klas dolno
śląskie technika rolnicze. Liczba 
bowiem tego typu szkół została 
w  tym  roku znacznie zwiększo
na. Powstało nowe technikum 
hodowlane w  Podgórkach pow. 
Z ło toryja  oraz dwa nowe tech
nika: mechaniki ro lne j i melio
rac ji — w  Praczach Odrzań
skich, pow. Wrocław. Do dyspo
zycji młodzieży Oddano tu cały 
kompleks okazałych budynków: 
gmachy szkolne, bursy, dobrze 
wyposażone warsztaty, sklepy, 
punkty usługowe, sale teatralną

.. . ................ Podarowanie łąk t pastwisk I
skoszone traw y, w chw ili gdy kto | powiększenie przez to produkcji 
sy doschną, młócić natychmiast I pasz dla Inwentarza. i

słoń traw  zależy szybkie zagos- i kinową, boiska sportowe, basen
pływacki itp. Całe to „uczniow
skie miasteczko" otacza ogrom
ny park.

Pierwszy polski 
zespół w iertn iczy

dla kopalnictwa naftowego
Jedna z fab ryk  przemysłu ma

szyn górniczych przekazała ko
pa ln ictwu naftowem u pierwsze 
3 zespoły w iertnicze do w ie r
ceń obrotowych na głębokość 
800 metrów. Są to pierwsze tego 
typu urządzenia, zaprojektowa
ne i całkow icie wybudowane w 
kra ju .

Zespół w iertn iczy — to sze
reg różnego rodzaju urządzeń 
ja k  wieża w iertnicza, tzw. stół 
rotacyjny, specjalny wyciąg i 
pompy płuczkowe. Cały zespół, 
ważący z górą 40 ton. jest ła tw y 
do montażu i demontażu oraz 
do przewozu.

Polski preparat chemiczny ochroni 
ziemniaki przed psuciem

Naukowcy z Ins ty tu tu  Barw - i tu Barw ników  i Półproduktów
ników  i Półproduktów w W ar
szawie ocl dłuższego już czasu 
pracowali nad otrzymaniem 
tzw. regulatorów wzrostu roślin, 
tj. preparatów, które zapobie
gają gniciu i k ie łkow aniu ziem
niaków, przechowywanych w 
zimie.

W początkach br., po w ielu 
próbach i doświadczeniach, mgr 
Stefan Mosiński z Zakładu 
Związków Toksycznych Instytu -

uzyskał metodą laboratoryjną 
pierwsze kiloeram y tego prepa
ratu chemicznego. Próby, prze
prowadzone w  początkach br., 
wykazały pełną wartość pol
skiego preparatu.

Jeszcze w br. wyprodukowa
na zostanie doświadczalnie da l
sza partia tego środka chemicz
nego. Um ożliw i ona przepro
wadzenie badań na około 2 tys. 
ton ziemniaków, przechowywa
nych w kopcach i piwnicach.

Od k ilkunas tu  dn i baw i w 
Polsce na zaproszenie K om ite 
tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą kilkudziesięcioosobo
wa grupa przedstaw icie li towa
rzystw  p rzy jaźn i oraz współpra
cy' gospodarczej i k u ltu ra ln e j z 
Polską — z A n g lii, A ustrii, Be l
g ii, Chile, F in land ii, F rancji, 
H o landii, Niemiec zachodnich, 
Norw egii, Szwecji i W łoch. W 
skład grupy wchodzą ludzie o 
różnych przekonaniach, przed
staw iciele różnych zawodów i 
w a rs tw  społecznych — artyści, 
robotnicy, naukowcy, lekarze, 
adwokaci, działacze społeczni.

W dniu 2 bm. goście K W K Z, 
k tó rzy  pow róc ili do stolicy z 
wycieczki po naszym kra ju , 
spo tka li się w  Domu Dziennika
rza z przedstaw icie lam i w a r
szawskiej prasy i radia. W  cza
sie spotkania opowiedzieli om 
o swych wrażeniach i spostrze
żeniach poczynionych w  czasie 
w izy ty  w Polsce.

Poszczególne wypow iedzi —- 
a by ło  ich w ie le — dotyczyły 
różnorodnych dziedzin i przeja
w ów  naszego życia. M ia ły  one 
jednak jedną wspólną cechę. 
Zarów no angielski robotn ik, 
ja k  i francuski lekarz, zarówno 
w y b itn y  rzeźbiarz z Paryża, 
ja k  i dziennikarz z Helsinek 
s tw ie rdza li zgodnie, że ich n a j
siln ie jsze wrażenie, którego n i
gdy nie zapomną, to jedność na
szego narodu, jego żywotność i 
entuzjazm  w  pracy dla swej 
ojczyzny.

„Wasz zapał, upór, z jak im  
realizujecie swe w ie lk ie  poko
jowe p lany  — stw ie rdz ił sekre
tarz Towarzystwa Przyjaźni 
Austriacko - Polskie j d r Teodor ,

Kanitzer — zachwyc ii muszą 
każdego. Tego nie można sobie 
wyobrazić■ Trzeba to naocznie 
zobaczyć, by pojąć siłę ożywia
jącego Was entuzjazmu .

W ielk ie  wrażenie w yw arła  na 
uczestnikach wycieczki po Pol
sce troska, jaką w  naszym k ra 
ju  otoczony jest człowiek. Ze 
wzruszeniem opowiadał lekatz 
paryski -  d r Rene T h im e l o 
pracy 1 osiągnięciach swych 
polskich kolegów.

„Widzia łem tu  —  m ów ił — 
nowoczesne wyposażenie w ielu  
szpitali, widzia łem k l in ik i  i  ko
lonie letnie, widzia łem ambula
toria fabryczne i  sanatoria. To 
wszystko jest godne podziwu. 
Przekonałem się też, że dziecko 
jest w  Waszym k ra ju  prawdzi
w ym  królem  — taką otacza się 
je opieką".

O podobnych wrażeniach z 
inne j dziedziny trosk i o człowie
ka m ów ił gó rn ik  ze Szkocji — 
Thomas Davidson. Zw iedził on 
nasze kopalnie węgla i  porów
nał w a run k i pracy w  tych za
kładach z w arunkam i, ja k ie  is t
n ie ją  w  przemyśle węglowym  
w  Szkocji. „Kopalnie, które  
zwiedziłem w  Polsce — oświad
czył on — są wysoko zmechani
zowane, doskonale oświetlone, 
wentylowane  i  odpylone. My  
pracujemy w gorszych w arun
kach". , , ,

Obecni na spotkaniu goicie 
zagraniczni w ie le miejsca w  
swych wypowiedziach poswięci- 

także naszemu budownictwu, 
rozmach zadziw ił ich tak 
ja k  zawarty w  n im  głę- 

buKi humanizm,

„To, co uzyskaliście w  dzie
dzinie budownictwa  — m ów ił 
m. in. członek zarządu Norwe
skiego Towarzystwa Przyjaźni z 
K ra jam i Dem okracji Ludowej 
— Trygve Norun — jest tym  
bardziej zadziwiające, jeśli 
weźmiemy pod uwagę potwor
ne zniszczenia, jakie pozosta - 
wiła  Wam wojna. Zdajemy so
bie sprawę, jak  potworne zbrod
nie dokonane zostały w  Polsce 
w  czasie ubiegłej wojny. 
Składając kw ia ty  pod Ścia
ną Straceń w  Muzeum na tere
nach b. obozu w  Oświęcimiu 
ślubowaliśmy sobie, że walczyć 
będziemy ze wszystkich sił, aby 
te zbrodnie nie powtórzyły się 
już nigdy".

Jak wykazało spotkanie — 
pobyt w  naszym k ra ju  przeko
nał gości K W K Z, że naród nasz 
pragnie umacniać przyjazne 
stosunki ze w szystkim i naroda
m i świata, pragnie pokoju. 
W ielu uczestników spotkania — 
mówiąc o tym  — stwierdzało, 
że należy rozszerzyć i zacieśnić 
stosunki ku ltu ra lne  i  ekonomi
czne pomiędzy Polską i  k ra ja 
m i, k tóre reprezentują. M ów ił 
o tym , m. in. adwokat francus
k i, zastępca mera miasta Nan
cy — Robert Kalisse. „S tw ie r 
dzam — oświadczył on m. in. — 
że w Polsce powstaje rzeczywi
ście nowy świat. Pragnę, aby 
stosunki kultu ralne  i  gospodar
cze pomiędzy naszymi kra jam i  
pogłębiały się, ażeby naród 
nasz wiedział ja k  najwięcej c 
tym, co się dzieje naprawdę za 
tzw.' „żelazną kurtyną",  pragnę 
aby zaprzestano wreszcie sze
rzyć na Wasz temat k łamliwe  
p lo tk i  i  oszczerstwa",

Młodemu gospodarzowi-” serdeczne życzenia
W Szonowie zakładają 

spółdzielnię produkcyjną. —
Wiadomość ta zaciekawiła 
mnie bardzo.

Niejeden pomyśli sobie — 
cóż w tym dziwnego? Prze
cież nie ma prawie miesiąca, 
aby tutaj na Opolszczyźriie, w 
którymkolwiek z 13 powiatów 
naszego województwa, nie po
wstała nowa spółdzielnia. To 
prawda, ale gromada groma
dzie nierówna, a w dodatku 
według otrzymanej wiadomo - 
ści do zorganizowania tej 
spółdzielni w Szonowie po
ważnie przyczynili się 
ZMP-owcy.

Postanowiłem więc łam po
jechać. Kiedy wraz z prze - 
wodniczącym Powiatowej Ra
dy Narodowej przyjechaliśmy 
z Głubczyc do Szonowa — 
przed budynkiem świetlicy 
gromadzkiej czekała już na 
nas Anna Leszczak, sekretarz 
gromadzkiej organizacji par
tyjnej.

Miejscowi ZMP-owcy poszli 
właśnie zawiadomić mieszkań
ców gromady o mającym się 
odbyć zebraniu.

Jeszcze nie zdążyli zebrać 
się mieszkańcy Szonowa, kie
dy przyjechała młodzież z cu
krowni w Baborowie wraz z 
ekipą artystyczną, aby u- 
świetnić uroczysty dzień. Przy
była również orkiestra z Po
wiatowego Domu Kultury z 
Głubczyc i sporo młodzieży z 
Glubczyckich Zakładów Prze
myślu Dziewiarskiego. Na 
placu przed świetlicą zrobił 
się ogromny ruch. Wkrótce

znalazła się siatka i piłka, roz
począł się mecz.

Inni, w małym pokoiku o- 
bok świetlicy, przebierali się 
w stroje ludowe. Z trudem 
odnalazłem E<jka Kaszubę, o 
którym wiele już słyszałem 
w Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Głubczycach. Edek 
tego dnia miał petne ręce ro
boty, dwoił się i troił, biegał, 
tłumaczył kolegom, którzy 
czynili ostatnie przygotowa
nie świetlicy na przyjęcie 
tylu gości.

— Myślicie, że tak łatwo 
było ludzi przekonać? — u- 
śmiechał się wesoło. — Spy
tajcie o — tego, wskazał mło
dziutkiego chłopca z jasnymi 
włosami. On jest tutaj prze
wodniczącym naszego gro
madzkiego kola ZMP.

— Wiecie, trudno mi jest 
teraz powiedzieć, kiedy ja się 
sam do spółdzielni przekona
łem. Było to chyba wtedy, 
kiedy mój brat Mietek przy
jechał na urlop ze Związku 
Radzieckiego. Przyjechał, na
opowiada! nam jak w Związ
ku Radzieckim ludzie na wsi 
żyją i pojechał z powrotem 
kończyć studia. Powiedział 
mi tylko, że i my możemy tak 
samo żyć, jeżeli założymy 
spółdzielnię w naszej groma
dzie i będziemy w niej do
brze gospodarzyli. Bo, mój 
brat Mietek, jest w Związku 
Radzieckim na studiach rol
niczych — dodał z dumą. A 
drugi — Kazek, już żonaty, 
jest agronomem w POM-ie 
w Grodkowie.
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E. Kaszuba

ciągnął dalej Edek, bo 
przecież sam widzę na własne 
oczy jak ludzie żyją w tych 
gromadach, gdzie mają spół
dzielnie. W takiej np. spół
dzielni w Wysokiej, odległej 
od naszej gromady o parę 
kilometrów, jeden z członków 
spółdzielni dorobił się już i 
kupił sobie samochód osobo
wy marki „ Ifa “ i to wszystko 
z uczciwej pracy. A słysza
łem, że i w innych spółdziel
niach pokupowali sobie mo
tocykle. Tak więc zacząłem 
ludzi przekonywać. Najpierw 
od swojej matki. Moja matka 
nigdzie nie jeździ, więc też 
nie widziała jak jest napraw
dę w tych spółdzielniach. Opo
wiadań Mietka słuchała cie
kawie, ale nie brata jego slow

Wierzyłem w mietkowe sło-1 poważnie, nie mierzyła jego

opowiadań na miarę naszej 
gromady. A kułacy nie spali. 
Wygadywali różne rzeczy 
Mówili np., że w sąsiedniej 
gromadzie, Bernartowie, od
ległej od Szonowa o 3 km, 
spółdzielcy na wiosnę w roku 
ubiegłym mieli taki głód, że 
chodzili żywić się do indy - 
widualnych gospodarzy. Mat
ka i wielu sąsiadów, któ
rzy rzadko lub wcale nie 
wychylali się poza granicę 
gromadzkich pól, wierzyli w 
te brednie, bo też rozsiewali 
je tzw. „stateczni gospoda
rze“ .

Trzeba było długo tłuma
czyć, przekonywać, dawać 
przykłady. Tak mi się z tą 
spółdzielnią spieszyło, że mat
ka rozgniewała się i wyje - 
chała pewnego dnia do brata 
—- zostawiając na mojej gło
wie cate 6 - hektarowe go
spodarstwo. Jednak wróciła

Cierpliwie tłumaczyłem — 
matka miała tylko jeden ar
gument: jest ci dobrze to 
siedź cicho, bo nie wiesz 
jeszcze co to jest bieda. Ja 
jej się dobrze najadłam i dru
gi raz ‘ nie chcę tak biedo- 
wać jak za dawnych lat.

W przekonywaniu matki i 
sąsiadów pomagał mi brat 
Kazek — ten agronom z 
Grodkowa — kiedy przyjeż - 
dżał do nas w odwiedziny. 
Tak też pomaleńku przekona
łem swoją matkę i innych są
siadów. Afoim pomocnikiem 
był Staszek Such, przewód - 
niczący kola gromadzkiego 
— no i po trochu wszyscy 
członkowie naszego koia, któ-

re w naszej gromadzie liczy 
36 członków. Staszek Such 
pracuje jako ślusarz w na
szym GOM-ie. Często napra
wiał to i owo przy maszynach 
sąsiadom — mało i średnio
rolnym gospodarzom, a przy 
tej okazji agitował za spół
dzielnią.

Wreszcie urządziliśmy wy
cieczki do okolicznych spół
dzielni, jak np. do Bliszczyc, 
Krzyżowa i Wysokiej Ludzie 
popatrzyli, wypytali się spół
dzielców jak żyją i wrócili już 
bardziej przekonam.

Nasz komitet założycielski 
także dobrze pracował Szcze
gólnie siostra Staszka, Anna 
Leszczak, sołtys gromady i 
inni.

Przygotowania do uroczy
stości dobiegały końca. W 
parę chwil później 23 mało i 
średniorolnych gospodarzy 
położyło swój podpis pod do
kumentem, który rozpoczynał 
nową kartę w historii życia 
mieszkańców gromady Szo
nowa. Wspólna gospodarka 
ma obecnie 160 ha ziemi z 
tym, że 60 ha przydzieliło 
spółdzielcom państwo z fun
duszu ziemi.

Kiedy wszyscy podpisali 
statut, wybrano nowy zarząd 
na czele którego stanął... 
Edek Kaszuba. Życzymy mu 
powodzenia w trudnej pracy.

A dla uczczenia święta lip
cowego spółdzielcy nazwali 
swoje gospodarstwo im. 10- 
lecia Polski Ludowej.

WŁADYSŁAW LULEK



O p o w ia d a n ie  żn iw n e
o p ra w d z iw ych  i  n ie p ra w d z iw ych  a k tyw is ta ch

M rok  gęstnie]* w  kątach 
izby i zaciera kon tu ry  sprzę
tów , jedynie ogień w  dużym 
kuchennym  piecu czerwonym  
blaskiem  ośw ietla sylw etkę 
stare j kobiety, k tóra rucham i 
potnym i znużenia przesuwa 
ga rnk i i ustaw ia naczynia. 
P rzy stole pod jasną piamą 
okna siedzi Bolesław Pala 1 
żywo dysku tu je  nad planem 
pracy kota ZM P w Kaczycach 
t  sekretarką kota wesołą, za
dzierżystą B ronką Naglą.

,.Plan pracy kota ZM P po
w in ie n  opierać się na Uchwa
le X IV  Plenum ZG ZMP. a 
ja k  go pisać, kiedy m ateria łów  
t plenum nie przyniosłaś. Po
za tym  po co de mnie przy
chodzicie. Sami planu pracy 
nie po tra fic ie  zrobić? A naga
ny dawać um iecie" •— m ów i 
Pala z pretensją.

„Naganę daliśm y, bo na nią 
zasłużyłeś, a jeżeli chodzi o 
plan pracy, to oboje z W ład
k iem  Kotasem doszliśmy do 
wniosku, że n ik t nam bardziej 
w  opracowaniu je.go pomóc 
nie  może od ciebie. Przecież 
przewodniczącym koła byłeś 
przez k ilk a  la t, 1 aktyw is tą  
pow iatowym . Bez tekstu 
Uchwały X IV  Plenum pow in
niśm y dać sobie radę. bo obo
je  ten tekst dobrze znam y" — 
przekonyw uje Bronka.

„N o dobrze, w ięc o czym 
w  planie na jp ie rw  trzeba bę
dzie napisać?"

„Chyba o tym . że „zadaniem 
organizacji zetempowsklch jest 
rozw inąć masowy udzia ł m ło
dzieży w walce o wzrost pro
d u kc ji roś linne j 1 hodowla
nej, objąć młodzież w ie jską, 
szerokim  ruchem przodowni
c twa i nowatorstwa, w  walce 
o wysokie plony i wzrost ho
d o w li".

„N o  więc napiszm y: „M ło 
dzież zetempowska z Kaczyn 
będzie się starała o podnosze
nie  plonów i wzrost hodow li".
— Pala skrzętnie notu je  szkic 
planu na kartce.

..Bolek, a dlaczegoś ty  ko
nia  sprzedał"? — pyta Bronka.

„P o co m iałem  go trzymać. 
Masz ty pojęcie ile taki' koń 
zje. a tak, gdy mi trzeba ko
nia, to go od ojca pożyczę".

„ I  z tym  podnoszeniem p lo
nów  u ciebie też n ienajlep ie j. 
Owies tak wygląda jakbyś co 
na kożuchu z zielska -posiał". 

„P lan pracy mamy pisać, czy
0 m oje j gospodarce gadać" — 
ucina Bolek.

„N o  to piszmy“  — Bronka ła
godzi.

„P u n k t drug i w  naszym 
p lan ie  pow inien realizować 
wskazanie Uchwały X IV  Ple
num  ZG ZM P". Chodzi o to, 
by cała młodzież, w ie jska zro
zum iała, że podniesienie pro
d u k c ji ro lne j jest zadaniem 
węzłow ym  1 ogólnonarodowym
1 że praca ro ln ik a  jest za
szczytna 1 szczególnie ważna 
dia  narodu. Chodzi równocze
śnie q to, by młodzież poiaz 
le p ie j dostrzegała w ie lostron
ne m ożliwości awansu społecz
nego na wsi I w iązała swoje 
osobiste perspektywy, marze
nia i zamierzenia z w ie lk im i 
perspektyw am i i przem ianami, 
k tóre flakonyWUią się na o s i."

„Jest to ważny warunek z lik 
w idow an ia  nadmiernego od
p ływ u  młodzieży ze wsi do 
m iast, warunek pełnej mobi
liza c ji sił twórczych m łodzie
ży w walce o rozkw it ro ln i
c tw a".

„N o  więc ja k  będziemy go 
realizować?"

„N apiszm y — M łodzież zet- 
empowska z Kaczyc będzie 
tłum aczyła m łodzieży niezor- 
ganizowanej jak w ie lk ie  zna
czenie ma praca na wsi d la  
podniesienia dobrobytu całe
go narodu 1 bedzie agitować 
za pracą w  ro ln ic tw ie . Dobrze 
będzie? Bronka?"

„Dobrze. Bolek, a dlaczegoś 
ty  gospodarkę rzuc ił i do Ze
brzydow ic do pracy na kolei 
poszedł?"

..I ty  m l B ronka dogadywać 
zaczynasz — okrągła chłopię
ca tw arz  Pali czerw ien ie je ze 
złości — to ja ci powiem, każ
dy robi tak jak  mu wygodnie 
i tw o je  nam aw ianie nic tu nie 
pomoże. Możecie sobie gadać 
w  kole co chcecie. N ic mi o1"  
zrobicie. I zarząd pow ia tow y 
ZM P  też m i nic nie zrobi. 
Jak zechcę w ziemi pracować 
to będę. a ja k  nie zechcę, to 
pójdę do miasta i już. Każde
mu ła tw o gadać. Jak bym m ia ł 
ty le  pieniędzy co ty , to bym  
też siedział na w si". — Głos 
Pali drży od ham owanej pasji.

„Jakbyś Bolek porządnie 
pracował, to by c! ziem ia da
ła większe dochody i plony 
z hektara można uzyskać w yż
sze i hodowlę rozw ijać. A  prze
cież ty  wiesz ja k  w  gospodar
stw ie pracować trzeba. Szko
łę ro ln iczą masz za sobą."

Cztery hektary dobre j ziemi 
to przecież nie m aleńkie  go
spodarstwo. O jciec Bolka z 
tego gospodarstwa całą rodzi
nę u trzym yw a ł. A Bolek zrzu
c ił ciężar gospodarowania na 
ba rk i starej m a tk i i nie dba o 
to, że m atka zapraeowuje się. 
a gospodarstwo upada. B ron
ka rozum ie niesłuszność po
stępowania Bolka. W stydzi cię 
za niego, tak ja k  wstydzą się 
in n i członkow ie kaczyckiego 
koła ZMP. Ich szczerość i p ra
wość jest p rzykro  do tkn ię ta  
postępowaniem Bolka. A k ty w i
sta pow iatowy, by ły  p rzew r ** 
niczący koła, ag ita tor znany 
w  całej gm inie, k tó ry  ty le  
razy tłum aczył, że wskazania 
p a rtii są dla zetempowca pra
wem i obowiązkiem . nagle 
uchyla się od spełn iania -swo
ich obowiązków. Na zebra
niach zawsze piękn ie m ów ił 
o konieczności podniesienia 
gospodarki ro lne j i go rliw ie  
gard łow a ł za pozostawaniem 
młodzieży w ro ln ic tw ie , a te
raz sam przerzucił ciężar go
spodarowania ze swoich m ło
dych silnych ram ion na w ątłe  
ha rk i starej m atk i i poszedł 
pracować do Zebrzydowic.

„P iękn ie  gadać to ten Pala 
po tra fi, ale u niego co innego 
w gębie, a co innego w sercu. 
Chodziłem do niego k ilk a  la - 
zy wiosną i nam aw iałem . 8’ y  
zakontraktow ał len, bu rak i 
czy jaką inną potrzebną na
szemu przem ysłow i roślinę. 
O dm ów ił. Pewno, roś liny kon
traktow ane wym agają pracy, 
a jem u się nie chce na ro li 
pracować" — opowiada kaczy- 
cki sołtys.

N ieśm iało próbu je B ronka 
zaagitować Botka do rea liza
c j i  U chw ały X IV  P lenum  ZG 
ZM P.

„Przecież jeszcze nie próbo
wałeś należycie popracować 
nad podniesieniem swoje j go
spodarki. Gdybyś je j poświę- 
c il siyoje s iły  i swoją “Wie
dz.?..“

„B ronka, jeżeli ci plan pra
cy potrzebny to pisz, a nie 
gadaj, a jeżeli ci nie potrzeb-
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M arta  Fo łtyn

ny, to m l g łow y nie zawracaj 
bo czasu szkoda. Jedno ci po
w iem , w  ziem i pracował nie 
będę i n ik t m i nic nie zrob i" 
— m ów i Pala tw ardo i w staje 
z krzesła.

Bronka rozumie, że trzeba 
wracać do domu. W izbie jest 
już  zupełnie ciemno i B ronka 
nie  może zobaczyć gn iewu w  
oczach Bolka. Z n ieprzyjazne
go m roku izby wychodzi na 
ścieżkę wiodącą do wsi. Deszcz 
dużym i rzadk im i krop lam i pa
da na je j tw arz  rozjaśnioną 
myślą, że dziś do po łudnia w 
je j gospodarce w y m łó c ili tuż 
wszystko zżete zboże. W pew
ne j c h w ili w zrok je j pada na 
stogi majaczące na polu Pali. 
B ronka pochm urnieje. „Za - 
m oknie Bolkowu zboże" ■— 
m a rtw i się.

t ir

W szystko w okó ł M a rty  Foł- 
tynów ny z Kończyc W ie lk ich  
jest tak ie  ja k  w starej p io
sence lub  w  starej powieści o 
uroczej panience. N ie w ie lk i 
ogródek peten kw ia tów , w y 
glądających c iekaw ie przez, 
d z iu ry  m iędzy sztachetam i i 
kw itnące w  oknach pelargonie, 
ale sama M arta jest raczej 
bohaterką współczesnej pio
senki, te j, k tó ra  opow iada: 
„Ś w it  chiodem nas w ita  i ro 
są, dzień dobry powiada nam 
w ia tr" . Bowiem  od czterech 
la t chłodem i rosą w ita  św it 
M artę. Cztery la ta temu 16- 
le tn ia  ładna dziewczyna p rzy
szła z domu rodziców, aby po
móc w  gospodarce 64-le tn ie- 
m u s try jo w i. Od czterech la t 
gospodarzyła jako  sam odzia ł-, 
na gospodyni na 1,35 ha zie
m i, a obecnie-gospodarzy jako 
samotna gospodyni. Jej drob
ne ręce nie boją się żadnej 
pracy, bez , dum y .zwyczajnie 
opowiada o tym , że „w  kon ie“ 
także pracować po tra fi. Ro
boty gospodarskie uk łada ją  
się M arcie w zw yk ły  m onoton
ny porządek — obrządzanie i 
dojenie krow y, ka rm ien ie  i ob
rządzanie św iń. praca na w ła 
snym polu. a często także po
moc sąsiadom i u trzym yw an ie  
porządku w  obejściu. Żadna 
praca w tym  m ałym  gospodar
stw ie  nie jest zaniedbana. 
Pole jest upraw ione s<arannie, 
a podłogi w m ieszkaniu lśnią 
złotawą barwą dokładnie szo
rowanych desek.

Żn iw a tegoroczne ma M arta  
poza sobą. P o tra fiła  w yko 
rzystać K rótk ie godziny ład
nej pogody i pożyczoną od są
siada żn iw ia rką  skosić zboże. 
Teraz m yś li o młócce i  odda
niu dostaw.

„Czy nie chciałabyś praco
wać w mieście?" Na to pytanie

M arta  odpowiada ze zdziw ie
niem.

„Jakże m ogłabym  gospodar
kę porzucić i do m iasta iść. 
Przecież ziemia nie może le
żeć ugorem. K iedyś zapytał 
m nie przewodniczący G m inne j 
Rady Narodowej czy nie ze
chcia łabym  pracować jako 
urzędniczka Prezydium  GRN. 
O dm ów iłam , m usia łabym  go
spodarkę zaniedbać, a w yda je  
m i się, że up raw ia jąc dobrze 
ziem ie i hodując dużo św iń 
pracuję z w iększym  dla  pań
stw a pożytkiem “ . Opowiada 
nam  M arta  nie przeryw ając 
do jenia swoje j k row y  słynne j 
z tłustego m leka i z tego że 
podczas ep idem ii pryszczycy w 
Kończycach nie zachorowała.

„A  czy. ci czasem nie przy
krzy  się ta gospodarska ro 
bota?" Spod d łon i M a rty  do 
podstawionego kub ła strzyka  
biała strużka m leka. M arta  
uśmiecha się lekko i odpow ia
da: „n ie  mam czasu na nudy, 
w  ciągu całego la ta mam rę -e 
pełne roboty u siebie w  polu 
lu b  u Sąsiadów, k tó rym  też w  
pracy trzeba pomóc".

„A  jesienią i zim ą?" — prze
ryw am y.

M arta  śmieje się.
„Jesienią i zimą jest w p ra w 

dzie m nie j pracy w  polu. ale 
nie m n ie j przy hodow li, a 
przy tym  jest to okres n a j
lep ie j sprzyja jący samokształ
ceniu ogólnemu i zawodowe
mu, a ja  do tego. jestem w  
zarządzie gm innym  ZM P  k ie 
row n ik iem  k u ltu ra ln o  - ośw ia
towym .

M arta  w staje ze stołka, bie
rze kubeł z m lekiem  i k ie ru 
je  się do izby. Cedząc m leko 
opowiada o pracy Z M P  w  
Kończycach. W 1952 r. zespół 
św ie tlicow y z Kończyc o trzy 
m ał trzecie miejsce na ogól
nopolskich e lim inacjach za 
w ystaw ien ie  sztuki W arm iń 
skiego „Z w yc ięstw o". W  sztu
ce te j M arta  grała rolę H a li
ny. Z p raw dziw ym  entuzjaz
mem opowiada M arta o poby
cie w stolicy.

Odrodzone m leko chłodzi się 
w kuble z zimną wodą. a M a r
ta szuka czegoś p iln ie  w  szu
fladzie. Po c h w ili podaje dwa 
papierki.

„O to  dowód, że nawet Jeste- 
n ią  i zimą nie ma czasu na 
nudy".

P ap ie rk i obwieszczają, te : 
„M a rta  F o łtyn  ukończyła w  
1953 roku kurs wstępny i 
p ie rw szy W szechnicy Radio
w e j“ .

„W  zeszłym roku  nie byłaś 
M arc iu  sama. W dług ie  je 
sienne w ieczory pochylając się 
nad książką czułaś obecność 
s try ja . W tym  roku s try ja  nie 
będzie".

„W  tym  roku także n<e będę 
sama — m ów i M arta  spogląda
jąc na fo togra fię  przystojnego 
chłopca w w ojskow ym  m undu
rze. — On będzie pracował 
w  Cieszynie, ale mieszkać bę
dziem y w  Kończycach, abym 
nie musiała gospodarki porzu
cić — i dodaje z przechw ałką 
— m ój narzeczony jest także 
ak tyw is tą  ZM P. Zobaczycie 
ja k  będzie szła praca w  na- 
s /vm  kole po jego powrocie. 
Razem starać się będziemy, 
aby młodzież z Kończyc przo
dowała w  pow. c ieszyńskim ".

Tir
Pokazaliśm y W am  czy te ln i

cy tro je  ak tyw is tó w  z pow. 
cieszyńskiego, Bolesława Palę, 
B ronkę Nagłą i M artę  Fołtyn. 
Zastanówm y się nad tym  kto 
z nich naprawdę na tę nazwę 
zasługuje. A k tyw is ta  to czło
w iek. k tó ry  na każde wezwa
nie p a rtii odpowiada czynem. 
P artia  rzuciła wezwanie „pod
nieść gospodarkę ro lną “ . A 
obecnie partia  powiedziała: 
„N ie  zm arnujem y podczas 
żn iw  ani jednego kłosa zbo
ża". I setki tysięcy m łodych 
ak tyw is tó w  podjęło to wezwa
nie. Pod jęła je Bronka Nagła, 
k tóra nie ty lko  szybko zebra
ła plony, lecz także już  w y- 
m łó riła  zboże. O dpowiedziała 
na nie M arta w te rm in ie  ukoń
czywszy żniwa. T y lko  mocny 
w  gadaniu Bolek Pała nie ma 
czasu zwieźć zboża do stodoły 
choć w ie dobrze, że jego plony 
są takż.e ważną pozycją w 
ogól n o pa ń s t wo w y m ra thunku .

A k tyw is tę  poznaje się w  
pracy nad realizowaniem  
wskazań pa rtii, a w czasie te
gorocznych żn iw  poznaje go 
się no tym . czy dokona! sprzę
tu zboża w porę i bez strat.

H. DUDOW A

A  m oże ju ż  czas 
skończyć ze szm irą?

G rafom ania — w b rew  temu 
co sądzą n iektó rzy  — nie jest 
„ła tw ością  pisania". Balzak po
siada! dużą łatwość pisania, a 
daj nam, o polska lite ra tu ro , 
dziesięciu Balzaków. G rafom a
nia nie jest również nadm ier
ną „poetycznością". G ałczyński 
by ł bardzo „poetycznym " poetą, 
ale n ik t nie mógł powiedzieć, 
że poezja jego jest ‘grafom a
nią. G rafom ania, moim  zda
niem, jest im potencją twórczą.

Ta im potencja w y łaz i w
.■wielu scenach w odew ilu  Joan
ny C ichockie j „Przygoda z o- 
gloszenia". Widoczna jest w  ry 
sunku co na jm n ie j połowy po
staci.

Postaram się być ob ie k tyw 
nym : zamiast streszczać sztu
kę w łasnym i słowam i — zacy
tu ję  streszczenie, którego do
konała autorka i opub likow a ła  
w  napisanych przez siebie „u - 
w'agach inscenizacyjnych":

„Zasadniczą treścią ,,Przy
gody z ogłoszenia" są k łopoty  
młodego autora, k tó ry  us iłu je  
pisać nie znając rzeczywistości, 
Na wniosek dyrektora teatru  
jeclzie w  tzw. „ teren". N ie
umiejętność zachowania się w  
danym, środowisku naraża po 
na bliższą znajomość z najpo-  
dlejszego gatunku (?) agentami 
obcego w yw iad u  i .ściągo na 
niego podejrzenie robotników.  
Robotnicy biorą go na swój 
odcinek , żeby go mieć na oku; 
to z kolei utwierdza szpiegów 
w  przekonaniu, że m ają do 
czynienia „ze swoim". W ystar
cza małe nieporozumienie, w y 
nikające z identyczności pseu
donimu szefa szpiegów z naz
wą teatru, k tó ry  wysła ł Szaru
gę (młodego autora  — przyp i-  
sek m ó j  — K. K.) w  teren, nie
szczęsny autor zostaje wp lą ta
ny w  aferę szpiegowską, na 
szczęście bardzo p ry m i ty w n ą — 
i dopiero w  ostatn ie j c h w i l i  
zaczyna przytomnie działać. 
Cała ta przygoda udowodniła  
mu jego nieznajomość życia,

N A  E K R A N A C H  K I N

„ Małżeństwo Kreczynsklego" -  f i lm  produkc j i  radzieckie i wo 
pod tym samym tytu łem. Reżyserował A. Zolotn icki.  ” sztuki Suchowo Koby lina  

zdjęciu: scena z f i lm u .
CAF — CWF

pisze drugą sztukę, k tóra za
sługuje  na wystawienie".

Nie wdając się w  rozważania 
„w p lyw o log iczne": Jurandot od 
C ichockie j, czy Cichocka od 
Jurandota, lub  twórczość spół
k i au torsk ie j Gozdawy i S tęp
nia a „Przygoda z ogłoszenia" 
Joanny C ichockie j — można z 
całą jaw nością s tw ie rdz ić : m i
m o pewnych bezsprzecznych 
zapożyczeń, w odew il jest n ie
dobry. I co iia jp rzykrze jsze — 
autorce, która tak gorąco po
s tu lu je  potrzebę znajomości 
życia, z taką pasją a taku je  
schematyzm, nie starczyło w ie 
dzy o życiu d la  własnego użyt
ku.

Gdzie na przyk ład w  życiu 
znajdziem y tak głupich szpie
gów ja k  C yry l i  Teodor? Życie 
nasze byłoby istnym  rajem , 
gdyby w yw iad  im peria lis tycz
ny chcia ł wykorzystać wode
w il C ichockie j jako podręcznik 
dla swych szkół szpiegowskich. 
S pokojn iu teńko byśmy sobie 
budow ali socjalizm , a już rze
czą naszych wrogów byłoby 
tak  działać, by ich każdy prze
chodzień mógł zdemaskować. 
W przyszłości można by na
wet w  (ej dziedzinie w prow a
dzić pewien pomysł rac jona li
zatorski: zamiast tego. by (jak 
w sztuce) agenci obcego w y
w iadu opow iadali nieznajom e
mu mężczyźnie o swej pro fe
s ji — m ogiiby oni nosić na 
piersi tab liczk i z napisem „ ja  
jestem  agentem „In te lig e n te  
Service“ . Napis w in ien  być 
w ykonany czarną farbą na bia
łym  tle. a tab liczka ozdobiona 
dwoma tru p im i czaszkami i 
jednym  banknotem studolaro- 
wym . Podobnie można by u- 
spraw nić sam sposób zdobywa
nia in fo rm ac ji szpiegowskich. 
W  sztuce jest on jednak zbyt 
skom plikow any: agenci zacze
piają człowieka, o k tó rym  w ie
dzą ty lk o  tyle, że jest b londy
nem, proszą go do swego m ie
szkania i proponują zrobienie 
planu ob iektu specjalnego za 
333 dolary. A przecież można 
by prościej. Można by wystać 
do k ie row n ic tw a budowy pis
mo następującej treści: „Szef 
wyw iadu  USA na Polskę prosi 
uprzejmie o sporządzenie pla
nu budowy obiektu „B ".  Plan  
ten jest nam potrzebny w  ce
lach dywersy jnych" .  Podpis I 
koniecznie pieczątka. Bez pie
czątki k ie row n ic tw o  planu nia 
wyda.

A u to rka  postanowiła posta
cie ne g a tyw ie  scharakteryzo
wać na jpe łn ie j. Dlatego t.eż o- 
baj agenci są równocześnie b i
k in ia rzam i, chu liganam i, ma
rzą o przyjeździe Andersa, 
Chcą odnaw iać h itle ryzm  oraz 
wstąp ić do SS. Zaś ich po- 

. mocnica — ja k  sądzicie, kto 
może pomagać agentom obcego 
w yw iadu  w  ta k ie j antysche- 
m atycznej sztuce? Oczywiście 
m aszynistka — sekretarka k ie 
ro w n ika  budowy, jest kocia
k iem  uroczo n a iw n iu tk im  
(„na co wam ty le  m aku la tu ry  
b iu row e j? “ ), marzącym o H ol
lywood i bez szczególnych po- 
w'odów dostarczająca agentom 
in fo rm ac ji szpiegowskich.

O ku łaku  i speKuiantce nic 
szczególnego powiedzieć nie 
można — są to postacie ep i
zodyczne: autorka natom iast 
powiedziała o nich w „u w a -

gach Inscenizacyjnych", te  „re* 
prezentu ją oni sojusz ku łack ie j 
■wsi z kap ita lis tycznym  m ia- 
stem“ . Nie słyszałem co praw 
da nigdy o tak im  sojuszu wza
jem nie oszukujących się ludzi, 
pragnących jeden na drug im  
ja k  na jw ięce j zarobić, ale w i
docznie autorka postaw iła tg 
tezę na podstawie „s tud iów  te
renow ych“ , trudno  więc się i  
n ią  sprzeczać.

To co na jbardzie j razi w  te j 
sztuce — obok naiwności — to 
je j wszystkoizm A uto rka  w y
raźnie chce pokazać wszystkich 
naszych wrogów, powiedzieć 
wszystko o czym piszą w ga
zecie. przepraszam, co zaobser
wow ała w „rzeczyw istości“ .

Nikogo tu nie b rak — bo 
prócz wym ienionych jest rów 
nież w łaściciel p ryw atne j kna j
py i prezes-emeryt, k tó ry  by l 
kiedyś gdzie? — w  „P ie rw szej 
brygadzie“ .

M ógłby ktoś powiedzieć: do
brze, ale to przecież wode
w il — specjalny gatunek dra
m aturg iczny, rządzący się 
szczególnymi prawam i. O w
szem. lecz nie ma takiego pra
wa w d ram aturg ii, by w idza 
trak tow ać ja k  zdziecinniałego 
półgłówka. Nie wiem  komu był 
potrzebny ten w odew il B ib lio 
tece św ie tlicow e j — na pewno 
nie. teatrom  tym  bardziej. M o
że autorce, skoro je j pozytyw 
ny bohater tak ie  oto snuj« 
rozważania przed przystąpie
niem do pracy nad sztuką:

„Czy skorzystać z nauki 
i zarobić na czysto?"
Trzeba byio więc wydać w o

dew il w dwóch egzemplarzach 
i jeden dać autorce z zakazem 
rozpowszechniania, a drug i do
łączyć do asygnaty kasowej.

Pam ięta jm y o tym . że w o 
dew il jest przeznaczony d la  
zespołów amatorskich. W idzia
łem go w łaśnie w w ykonan iu  
takiego zespołu na e lim ina 
cjach wojew ódzkich we Wro
cław iu . Ktoś k rew k i z ju ry  o 
mało nie przerwał w tedy po
kazu. Pewnie, że tu wiele za
w in i!  reżyser zespołu, k tó ry  
zrob ił z tego w odew ilu  kiep
skie w idow isko kabaretowe A 
wiecie ja k i by ł e fekt wycho
wawczy tego wspólnego dzieła 
au to rk i ł reżysera? Ponieważ 
jedyną postacią zagraną z ta
lentem była sekretarka Nina — 
publicz.ność w ita ła  je j ukaza
nie  się na scenie oklaskam i. 
Na akcję n ik t nie zwracał u- 
wagi, postacie pozytywne zgi
nęły. na scenie została tv lk o  
dziwka. A potem słyszałem 
ja k  piętnasto le tn ia dz ie rla tka  
śpiewała na u licy:

„Ja  bardzo chciałabym
z cowbojem

bo we mnie są ukry te  zdroje, 
namiętność pali serce moje 
a usta płonąc drżą".
Dziś już u licam i mesie sje ta 

piosenka, śpiewają ją dziew
częta i chłopcy, wdowcy i roz
wódki...

„Ja  jestem a ła H ayw orth  
R ita. *

niestety jeszcze nie odkryta , 
w nieziem ski jak iś  czar

spowita,
w  zm ysłowy jakiś czar",
„M a ry m k a " poszła w od

stawkę. „W io  kon iku " u m il
kło. I to jest jedyny pozytyw
ny efekt wspólnego dzieła au
to rk i, „C zy te ln ika " i reżysera 
zespołu amatorskiego z „C e l- 
w iskozy“ ...

A  może Już czas skończyć 
ze szmirą?

KU. KRZ.

R9 W R T  A T  O R

Jesień 1863 r. była m glista i zimna. 
Deszcz bębnił m onotonnie o szyby, w ia tr  
p lą ta ! się w pelerynach zapóżnionych 
przechodniów i gasi! ich przepisowe la 
ta rk i U lica Smolna była pusta i ciem 
na Domy schowane wśród drzew i ogro- 
dow ciem nym i zasłonami odgradzały 
swych m ieszkańców od słotnego świata.

Dom oznaczony numerem pierwszym  
leża! b lisko  W isły, okna jego w ychodziły  
na w ie lk ie  fa b ry k i Solca. Przez zasłony 
n ik ie  p rzeb ija ł się blask lampy, długo 
palącej się każdej nocy. N iew ie lk i czło
w iek  mrużący od św ia tła  swe oczy k ró t
kow idza, długo w noc ślęczał nad papie
ram i. Czasami pomagał mu w robocie 
drug i mężczyzna, czasami przychodziło 
jeszcze k ilka  innych osób. Z w yk le  je d 
nak m ieszkaniec „um eblow anych poko
jó w "  przy u! Sm olnej siedział sam. K ie 
dy nad ranem gasi) lampę, na b iu rku  
zostawały stosy papierów , systematycz
n ie  poukładanych.

Rankiem owe papiery, bez adresów, 
znaczone jedynie ja k im iś  cy fe rkam i zro
zum ia łym i dla w tajem niczonych, dostaną 
lię  do rąk kob ie t zaglądających codzien
nie na Smolną. Pow ędrują daleko, w 
św ia t — do walczących oddziałów pow 
stańczych na Podlasie, L itw ę  i  K ie lec

czyznę, do składaczy podziem nych d ru 
k a rn i, do Londynu, Paryża i B rukse li. 
Rozległą korespondencję prowadzi nie
w ysoki człow iek o oczach kró tkow idza. 
Zam eldowany jest jako  ga licy jsk i k u 
piec M icha ł Czarnecki, ale w  korespon
dencji jego nie ma ani słowa o spra
wach, k tó re  z w yk ły  obchodzić kupców. 
N ie ma tam ani słowa o cenach, podaży 
i  popycie, zna jdu jem y natom iast tak ie  
trudn e  sprawy:

„ Idea niepodległości jest tak potężna 
i  czyni tak szybkie postępy w  Europie, 
że ją  nic nie pokona, a wstrzym ywanie  
je j  postępu posłuży ty lko  do nabrania  
siły  i popularności ludziom na jbardzie j 
rew olucy jnych przekonań, którzy nie 
widzą innego środka do zaspokojenia 
pragnień w ie lu  ludów, jak  ty lko  ogólną 
burzę społeczną i zupełny przewrót is t
niejącego porządku rzeczy".

Niew ysoki człow iek p rzyb y ł do W ar
szawy pod zm yślonym  nazw iskiem . 
P raw dziw e jego nazwisko b rzm i Ro
m uald T raug u tt, jest dykta to rem  pow 
stania 1863 r.

air
Ciężka by ła  jesień 1863 r. dla miesz

kańców  W arszawy. N iedawne tr iu m fy  
pa rtyza n tk i powstańczej zam ien iły się 
w  szereg klęsk. Na L itw ie  — M uraw iew , 
w  K ró lestw ie  — Berg zatapia ł powsta
nie  w  morzu k rw i. Na ulicach Warsza
w y staw iano szubienice, na k tó rych  w ie 
szano bohaterskich je j synów — żołn ie
rzy powstania. Areszty, w y ro k i, rew iz je  
m nożyły się każdego dnia. W ładze pow 
stańcze by ły  w rozsypce. W ta k ie j c h w ili 
stanowisko dykta to ra  powstania ob ją ł 
Romuald T raugutt. B y! on reprezentan
tem obozu „B ia ły c h ". A le  w  toku w a lk i 
do jrzewała jego świadomość; T raug u tt 
rozum iał, że jedyn ie  słuszną drogą jest 
ideologia „C zerw onych", k tó rzy  chcie li 
nadać chłopom ziem ię i  ruszyć w  ten 
sposób w ie lom ilionow e masy chłopskie 
do w a lk i o nową, sp raw ied liw ą  Polskę. 
O statn i d y k ta to r powstania chcia ł ra to 
wać powstanie. Przy pomocy ga rstk i lu 
dzi zaczął przeprowadzać re fo rm ę w o j
skową i podatkową. T ra u g u tt w idz ia ł 
doskonale słabość szlachty, je j b rak pa
trio tyzm u, ograniczenie się do wąskich

in teresów  klasowych. U siłow an ia  T ra u 
gutta , aby powiększyć arm ię powstańczą 
do 50.000 ludzi spełzły na niczym. D y k 
ta to r w łaśc iw ie  oceniał is totne przyczyny 
k lęsk powstańczych, k ie row a ł uwagę do
wódców powstańczych' w  stronę ludu : 

„Z na jdu jąc  w  szlachcie materia ł n ie 
podatny i  tchórz l iwy, k ie runek prac 
swych zwróćcie głównie na lud, na ten 
poczciwy lud, którego wróg przerobić  
ji ie  zdołał. Znużona i za strachana szlach
ta ożyje, gdy wokoło siebie życie poczu
je. Teraz niewiele z n ie j zrobicie".

Serdeczne stosunki łączy ły  T raugu tta  
z gen. Hauke-Bosakiern, jednym  z n a j
lepszych dowódców powstania. T raugu tt, 
szczery derftokrata, uważał Bosaka za 
godnego dowódcę tego wojska, k tó rem u 
poleca! w  urzędowej odezwie:

„W o lą  jest Rządu N arodow ego, abyście  
z w ró c ili szczególn ie jszą baczność I g o r l i
wość W aszą ku  do p ro w ad zen iu  ścisłego  
I serdecznego po ro zu m ien ia  sl? I z b ra ta 
nia w o jska naszeqo z ludem . Rząd N arodo
w y  p a trzy  na w o jsko  nie ty lk o  jako  na 
obrońców  k ra ju , ale za ra ze m  jako  na 
pierw szych  n a jw ie rn ie js zy ch  stróżów  i w y 
konaw ców  p ra w  I postanow ień p rze z  Rząd  
N arod ow y  w yg łaszanych , a przede  w szyst
k im  p ra w  nadanych ludow i po lskiem u na 
m ocy m an ifestu  Rządu N arodow ego z dn. 
22 stycznia  b r.; kto  by się zaś od w ażył w  
c zym k o lw ie k  te p ra w a  gw ałcić  m a być  
uw ażany za w rog a  o jczy zn y " .

T ak T ra u g u tt przez burżuazyjnych 
h is to ryków  nazywany „na jb ie lszym  z 
b ia łych “ , rea lizow a ł słowa m anifestu 
nocy styczniowej, słowa pisane przez le
w icę „C zerw onych" — Jarosława Dąb
rowskiego, B ron is ław a Szwarcego. Igna
cego Chmieleńskiego,. Zygm unta  S iera
kowskiego.

„B ia li" ,  k tó rzy  w ysu w a li T raugu tta  
ja ko  swego przedstaw icie la — z wście
kłością ś ledzili jego poczynania. T ra u 
g u tt zabron ił w ydan ia znacznej sumy pie
niędzy na proces kanon izacyjny po lskie
go świętego, m im o że agent dyp lom a
tyczny Rządu Narodowego uważał ten 
sposób za jedyny, aby kup ić  p rzych y l
ność papieża Piusa IX .

T raug u tt ośw iadczył (o zgrozo!), że w o
la łby  posiać szewca do Paryża na przed-

(W 9®-ttę roczff/cę stracenia)
staw i cielą Polski na m iejsce ks. Czarto
ryskiego, byle  m ia ł zdrow y chłopski ro 
zum.

W  okresie, gdy szlacheccy dowódcy po
rz u c ili oddziały, gdy n iedaw n i członko
w ie Rządu Narodowego uc ieka li za gra - 
n icę, Romuald T ra u g u tt stanął na czele 
powstania chylącego się ku upadkow i; 
trw a ł na posterunku w brew  represjom  
i aresztowaniom. W ychodził z domu 
rzadko; szedł w tedy u licam i m iasta, ję 
czącego pod carską przemocą, by spotkać 
się z członkam i Rządu Narodowego. 
Z małego pokoiku na Sm olnej wycho
dz iły  odezwy i  rozporządzenia na cały 
walczący k ra j.

N a jdz ie ln ie jszym  pom ocnikiem  d y k ta 
tora by ł n iew ą tp liw ie  A leksander Wasz- 
kow ski. Zapaleniec, odważny do szaleń
stwa — w cie la ł w  czyn każdą m yśl 
T raugutta . N ieustęp liw ie  p ię tnow ał tchó
rzostwo i zdradę, um ia ł znaleźć d ru k a r
nię do wydawania ta jnych  odezw i prasy. 
Surowo potępia ł ludz i podpisujących 
wiernopoddańcze adresy do cara i nie 
płacących podatku Rządowi Narodowe- 
mu. Ogłasza! ich nazwiska w  prasie 
powstańczej, s taw ia jąc ich pod pręgierz 
o p in ii publicznej.

A le  m im o jego w ys iłk ó w  przychody 
Rządu Narodowego stale m alały. Pogor
szyło się położenie powstania w sku tek 
tego, że A us tria  ogłosiła stan oblężenia 
G a lic ji w  lu ty m  1864 r., odcinając K ró 
lestw o od dop ływ u ochotn ików  i broni. 
Pod w p ływ em  rep res ji i  szalejących 
aresztowań ucieka ją za granicę na jb liżs i 
współpracownicy T raugu tta  — W. P rzy
b y ls k i i  A. P ieńkow ski.

Przypadkowe aresztowanie jednego z 
dalszych w spó łp racow ników  T raugu tta  
przyspieszyło ka tastro fę  Rządu Narodo
wego.

Rezultatem  pierwszych badań b y ły  
masowe aresztowania w  m arcu 1864 r.

W iosenną, kw ie tn io w ą  nocą do cichego 
domu przy ul. Sm olnej zapukała policja... 

'śr
Ocalałe tom y ak t A nd y to ria tu  Polowe

go przechowały tragedię sprawy T ra u -, 
gutta. Zachowały nazwiska zdra jców. 
Prostemu żo łn ierzow i rosy jsk iem u na 
warcie drżał karabin w rękach, gdy bito

do
»do-

siostry  G urow skie — łączniczki Rządu 
Narodowego. A le  m im o to r tu r  kob ie ty 
warszawskie są mężne. Damy i szwaczki, 
szlachcianki i n iepiśm ienne służące upar
cie odm aw ia ją  zeznań, zacinają się w 
uporze. P roku ra to r Tucho łko ma jednak 
swoje sposoby; udaje mu się zmusić K ra 
jewskiego do u jaw n ien ia  swej ro li w Rzą
dzie Narodowym . K ra je w sk i nie sypie 
wpraw dzie , ale stw ierdza, iż wvs.yłał 
pism a; „po  w iększej części do tyczy ły  
one zmian, ja k ie  się zaprowadzały, 
względnie [»stanow ień drukow anych oraz 
zaw iera ły  polecenia dotyczące uwłaszcze
nia  w łościan..."

I  wreszcie p ro ku ra to r przechodzi 
osoby dyk ta to ra  powstania. Zdra jcy# 
starczy li mu sporo m ateriałów...

K iedy przed kom isją śledczą stanął n ie
w ysoki człow iek, m rużący oczy k ró tko 
widza, zza stołu zryw a się jeden z człon
ków  kom is ji, p ik . saperów Zdanowicz, 
krzycząc:

„Ja go znam, to jest T ra u g u tt!“ . 
D yk ta to r powstania składa zeznania 

przed kom isją śledczą. W zeznaniach jego 
zna jdu jem y wspom nienia udzia łu jego 
oddziału w  7 potyczkach; jeszcze raz 
przeżywa T raug u tt gorycz porażki i  roz
bicia. S w ym i zeznaniami nikogo nie ob
ciąża, nie przyznaje się do k ie row n ic tw a  
powstaniem. W czasie śledztwa jest spo
ko jny , wybucha ty lk o  raz, gdy zarzucają 
m u okrucieństw o w  stosunku do w ło 
ścian.

P rotestu je  oburzony:
„N ie  m ia łem najmniejszej potrzeby  

uciekać się do złych środków z włościa
nami. T y lko  nieznajomość zupełna cha
rak te rów  naszych włościan i  n ieum ie ję t
ność obcowania  z n im i  może wskazać in 
nym  ty lko  błędną drogę. Mnie z włościa
nam i źle nie było, bo umiałem sobie z 
m i poradzić w  sposób dobry, k tó ry  
ocenić um ie l i " .

Na spotkaniu ks. Berga z carem zapa
da decyzja 5 w yroków  śm ierci. P łk. T u 
chołko z tr iu m fe m  rapo rtow a ł: „z  aresz
towaniem  T raugutta  cała organizacja re 
w o lucy jna  została zniszczona".

★
T raug u tt do końca zachował n iezw yk ły  

ha rt ducha; osadzony w pojedynce poro-

m -
oni

rum iew a ł się „te leg ra fem " w ięziennym  ze 
swym  sekretarzem.

Józef Toczyński — stary wygnaniec sy
b e ry jsk i w ostatn ich dniach przed 
śm iercią uczył czytać młodzież w ie jską, 
u ję tą  przez carat za udzia ł w powstaniu.

Rafał K ra jew sk i pisał w kartce z w ię
zienia: „To, co zrobione, jest dopiero po
czątkiem tego, co się zrobić musi. Już 
popęd dany. Już się ta mil ionowa masa 
nie zatrzyma w  pędzie. Program K o 
ściuszki wype łn i się".

5 sierpnia 1864 r. stanęła szubienica na 
stokach Cytadeli. Niezliczone tłum y  od
p row adziły  na miejsce każni członków 
Rządu Narodowego: Romualda T raugu t
ta. Rafała Krajewskiego, Józefa Toczyń- 
skiego, Romana Gulińskiego i  Jana Je
ziorańskiego.

Na drugi dzień odezwa obiegła m iasto:
„D a liśm y dowody, iż um ierać um iem y 

i  że męka jest dla nas igraszką, aie bę
dziemy ja k  oni w y trw a li, jak  oni walcz
m y bezustannie, a m ilion y  ludu w yw ie 
dziem y z nędzy i n iew o li".

To A leksander W aszkowski — ostatn i 
naczeln ik m iasta — w zyw ał Warszawą 
do dalszej w a lk i.

Powstanie upadło, Do kw ie tn ia  1865 r. 
w a lczy ł ostatn i oddział ks. St. Brzóski — 
powstańczego generała. T radycje  w a łk i 
lew icy  czerwonych przejęła klasa robot
nicza, walcząca o wyzwolenie narodowe 
1 społeczne.

' tr
Na stokach Cytadeli, gdzie stracono 

T raugu tta  z towarzyszam i, gdzie ca ia t 
zab ija ł polskich rew oluc jon is tów , a pod 
ku lam i po lskie j burżuazji padli H ibner, 
K n iew sk i i  R u tkow ski zie leni się park. 
W cieniu drzew bawią się dzieci — du 
ma i  nadzieja Polski Ludow ej, k tóre 
tam te czasy wyzysku, przemocy i n iew o li 
znają z opowiadań i le kc ji szkolnych Ze 
stoków C ytadeli rozciąga się szeroki w i
dok na nową Warszawę — na białe hale 
Żerania, nowe osiedla Pragi, mosty dźw i
gane trudem  rąk robo tn ików  Śląska, bu
downiczych W arszawy. Rośnie socja li
styczne miasto, dźw igane przez pokolenia 
bo jow n ików  za wolność i socjalizm.

BO ŻENA KRZYW O BU O C KA



JAK WALCIE. O TO M  TAŃSZA PRODUKCJA
MOJEGO ZAKŁADU PRACY

Kazimierz Jan ira

Dzisiaj zabiera glos:

Tkacz x ZP W  łm . Leona Lask i w B ie lsku

0 dobrą jakość tkaniny
Dużą uwagę w swojej_ pracy 

zwracam na dobrą jakość tka 
niny. Każda sztuka ! gatunku
przyczynią się do tego, że kosz- j bionej naciągam mc noimamą 
ty produkcji naszego zakładu

'tunku. Jeżeli tylko, zauważę 
takie zgrubienie, zatrzymuję 
krosno i na miejsce nici zeru-

są mniejsze, bo za i gaiunea. 
pizy tej Samej pracy zakład 
bierze przecież wyższą cenę. I 
odwrotnie — każdy brak pod
wyższa koszty własne produk
cji zakładu.

Pracując na 2 krosnach sta 
ram się przez dobre zorganizo
wanie i odpowiednie dopilno
wanie pracy produkować jak 
najwięcej materiałów I gatun
ku. Przede wszystkim zaczy
nam od przygotowania krosien

Jeszcze nie wszyscy tkacze 
dbają o usuwanie błędów w 
przędzy, wskutek czego jest 
dużo braków w materiale. Z ty
mi brakami wiele kłopotu ma 
wyszywalnia, gdzie usuwa się 
błędy , w materiale. Często wy- 
szywaczki muszą pracować w 
godzinach nadliczbowych, co 
powoduje dodatkowe koszty.
Nie zawsze również błąd spo
wodowany przez tkacza da się cz)'

Równocześnie z walką o ja
kość staram się, tak jak wielu 
innych tkaczy w zakładzie, o- 
szczędnie gospodarować przę
dzą, za którą drogo się płaci, a 
która się często marnuje. Np. 
tkacze bardzo często zostawia
ją na cewkach do kilkunastu 
nawet metrów nie wyrobionego 
wątku, który można wyrobić do 
końca. Robią to najczęściej dła 
ułatwienia sobie pracy, bo wy
robienie całej cewki wymaga 
zwiększonej uwagi szczególnie 
wtedy, gdy wątek się już koń-

na wyszywaim usunąć i sztuka 
sprzedawana jest jako brak, o-

do pracy i odpowiedniego za- j siągając niższą cenę
pięcia barda. Podczas pracy 
zwracam uwagę na wątek i o-

Dzięki uważnej pracy w y
produkowałem w czerwcu 72,3

ją  przy przędzy II  łub i i i  ga-

tnowe aby"iiie°przepuścić zgru- j procent materiału 1 gatunku, 
hien które szczególnie występu-1 Reszta była w Ii gatunku; l i i

..........  gatunku nie miałem wcale. A
przecież nie pracuję wolniej od 
innych, ix> osiągam 120 proc- 
normy. Cała tajemnica tkwi w 
tym, że po. prostu bardzo uwa
żam przy pracy.

i s z a j c i e  s i ę

na 3-niiesią:ziijf
kurs

tó to izys ló w
p rz y s tę p u ją  w ty m  ro H“ . v 
p ra c y . Z a s ilą  om  ro z w ija ją c y  
się p rz e m y s ł I ro,n,<:9 !I? ;-v r h so lw e rtc i szkó ł zasadm ezyc
n ie  o trz y m u ją  w  -ym  r °  
n akazów  p ra c y . M a ią  -• 
m ożność w y b o ru  m ie jsca  p ra
cy.

'  Duża cześć u czn ió w , J ę 
czących  w  ty m  ro k u  «««¡■Y 
zaw odow o  m a rz y  o ty m , a /  
o trz y m a ć  p racę  w  N ow ej J ju 
c ie, na te ra n iu ,  w  S ta ra ch o 
w ica ch , S toczn i G d a ń sk ie j 
m a rz y  o p ra c y  na w ie lk ic n  
b u d o w la ch  so c ja liz m u .

W a lka  o s o c ja liz m  toczy  
je d n a k  n ie  ty lk o  w p rzem y- 
ś > . Jednym  z g łó w n ych  je j 
fro n tó w  jest ró w n ie ż  * 
Tam to czy  si? w a lk a  o w yso 
k ie  p lo n y , o ro z k w it  ro lm -

Ct>Na o d c in k u  ty m  P?J™eba
w y k w a lif ik o w a n y c h , o f ia rn y c n  
lu d z i — a g ro n o m ó w , zootecn 
n ik ó w , tra k to rz y s tó w .

U czn io w ie  Zasadm ezyc
S zkó ł Z aw odow ych , k tó rz y  je- 
szcze n ie  zd ecyd o w a li Si? 
w y b ó r  m ie jsca  p ra c y , rn gą  
zg łaszać sic  na trz y m ie s ię c z 
n y  k u rs  tra k to rz y s tó w , po u- 
k o ń c z e - iu  k tó re g o  zostang 
z a tru d n ie n i w 
c h a ra k te rz e  ,r ,
Po u k o ń cze n iu  k u rs u  będą 
b ra ć  u d z ia ł w  re a liz a c ji w ie  - 
k ieg o  p la n u  m e c h a n iz a c ji i d  
n ic tw a  Będą w a lczyć  o w yzsze

P*A b s o lw e n c i szkó ł za sad n i
czych  zg ła s z a ją c y  sie na t r z y 
m ies ię czny  k u rs  tra k to rz y s tó w  
o trz y m u ją  b e zp ła tn ie  p~ łne u- 
trz y m a n ie . K o sz ty  p rz e ja z d u  
na k u rs  p o k ry w a ją  D y re k c je  
O kręgow e  S zko len ia  zaw odo-

W<T ra k tc rz y ś e i — abso lw enc i 
Z a s a d n ic z y c h  Szkó ł Zaw odo
w y c h  z a tru d n ie n i w  FO!vi-acn 
m ogą w  o k re s ie  ro b ó t p o ln ych  
z a ro b ić  p rz e c ię tn ie  cd  900 do 
1.500 z fo ty c h  m ies ię czn ie . Fo : 
n ad to  o trz y m u ją  o n i odzie ;, i 
o bu w ie  robocze . Są w y n a g ra 
d zan i p re m ia m i za oszczęd
ność o a liw a  i o g u m ie n ia  o raz  
za d o b rą  ko n s e rw a c ję  c ią g n i-

k0 zJ  w zg lę d u  na posiadane 
w y k s z ta łc e n ie  m a ją  oni moz  
ność aw ansow an ia  ha s t a  
w is k a  b ry g a d ie ró w .^  . ^
n e ró w  a naw et m ec.ian iK ow  
re jo n o w y c h  ze znaczn ie  w y -
szym  za ro b k ie m - ,____ ?ą

ro k u

Walcząc o oszczędność, 
staram się, wyrabiać całą cewkę 
do końca tak, aby nie zmarno
wać ani centymetra wątku.

Ostatnio, podczas przygoto
wań do konferencji partyjno- 
ekonomicznej zainicjowano u 
nas w tkalni nowy sposób o- 
szczędzania. Poprzednio przy 
zakończeniu sztuki ostatni od
cinek materiału (długości około 
10 cm.) który i tak nie szedł 
do sprzedaży, wyrabiało się tą

Ha praktykach wakacyjnych studenci
uczelniachpogłębiają wiedzę zdobytą w

W tarnowskich „Azotach“

samą przędzą — często I ga- 
I tunku. Teraz odcinek ten wy- 
! rąbiemy przędzą niższego ga- 
j tunku, albo przędzą zgrzebną.
j Oszczędzamy w ten sposób do- 
j brą przędzę na. 10 cm. mate- 
| riału na każdej sztuce. A ta- 
I kich sztuk w naszym oddziale 
j produkuje się dziennie kilka- 
I dziesiąt.

KRAKÓW (kor. wl.). Wub. 
miesiącu w Tarnowskich Za
kładach Azotowych im. Dzier
żyńskiego odbywali praktyki 
wakacyjne studenci wydziałów 
chemicznych. Była ich równa 
setka, prawie ze wszystkich 
uczelni kraju.

Praktykantów' odwiedziliśmy 
w chwili, gdy pisali już 
końcowe sprawozdania ze 
swych prac. Najlepszy więc czas 
ku temu, by dokonać krótkiego 
podsumowania wyników.

—• Przyjechaliśmy na prak
tykę — mówi studentka III ro
ku chemii z Uniwersytetu War
szawskiego Hanna Lipińska — | około 
z głowa „nabitą“ teorią i nie
mal całkowitym brakiem umie
jętności zastosowania nasze; 
wiedzy praktycznie.

Hankę i jej koleżanki oszoło
mił w pierwszej chwili fabrycz
ny kolos. Z trudem poruszała

ko znaleźć skuteczne środki za
pobiegające polimeryzacji.

Student I ł roku WSI ze 
Szczecina Jan Orłowski pod
czas praktyki miał sposobność 
zaznajomić się dokładnie z kon
strukcją różnego rodzaju ma
szyn, szczególnie sprężarek, 
przy których montażu osobiście 
pomagał.

Adam Jaras, student I I I  ro
ku chemii Uniwersytetu im. M

precyzyjną wiertarkę w wyniku 
obserwacji stwierdzili, że moż
na zmniejszyć ilość otworów w 
produkowanym elemencie. Po
stanowili więc wiercić tylko > 
twory najbardziej potrzebne. 
Próba udała się i usprawnienie 
zostało wprowadzone w życie.

Towarzysze z zarządu zakła
dowego ZMP nie zainteresowa
li się właściwie studentami. 
Przydzielono studentom zada-

naze/tt i  n a s z y m i 
KOBtSFOWDfA/ZĄ#;;

p y

Kopernika w Toruniu podczas| nia zbyt mechanicznie — opra-
błyskawicę, gazetkę 
czy udekorować świet-

ćwiczeń na uczelni wvkonvwai I cowac
ściennądwie lub trzy analizy chemicz

ne w ciągu dnia. Tow. Jaras | licę. A studenci mogli i chcieli 
zdziwił się niepomiernie, gdy | pomóc zakładowej organizacji 
zobaczył, że chemicy z „Azo 
tów‘

Z huty im. B. Bieruta w Częstochowie

N otatka „benzyną” pachnąca

Na £ u r s “ " p r z y l m o w a r i J
abso lw en c i u ro d ze n i 
1936 i w cześn ie j.

Po szczegó łowe in fo rm a c je
l ir s  na leży

się zg łaszać do  £ Y ? EKZA 
ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZA 
WODCWYCH LUB DYREKC-n 
OKRĘGOWYCH. SZKOLENIA 
ZAWODOWEGO.

Atletycznie zbudowany m io
dy człowiek wyciera starannie 
drzw iczki „W arszawy“ . Biała 
szmatka brudzi się wolno bo 
„M-20“  i  tak lśni czystością.

„W arszawa“  — na które j jeź
dzi Zenon Dobosz — wygląda 
jak nowa, choć cyfra — 172.511 
przejechanych ,km świadczv 
o je j „w ieku “ . Nie lada to w y
czyn i zarazem rzadki wypadek, 
by wóz osiągnął tak wysoki 
przebieg...

Od Dobosza trudno coś „w y 
ciągnąć“ . Nie lubi dużo mówić. 
Dowiadujemy się jednak, że 
podjąt zobowiązanie przejechać 
183.000 km, ale chce, by jego 
„M -20“  przejechało 200.000 km 
bez generalnego remontu.

Jaką metodą posfuguje się Do
bosz, że osiągnął t.ak wspaniałe 
w yn ik i?  Metoda ta polega na 
um ieję tnej jeździe bez przekra
czania średniej szybkości, któ
ra waha się w granicach 65 km. 
Ponadto wóz poddawany jest 
częstym przeglądom techn lc i- j 
nym. O tym. że Dobosz jeździ j 
um iejętnie świadczy fakt, żej 
wóz, mając na koncie 120.000 j 
km dopiero teraz otrzym ał no- j 
we pierścienie na tłok. Należy

cięż usunąć szybko luz w  uk ła
dzie kierowniczym „S tara“ .

W te j chw ili ktoś obok zdej
muje marynarkę i wchodzi pod 
motor. W chw ilę  potem słyszy
m y: „cholernie ciężka była dro
ga do tego Kłobucka, same w y r
wy...“  Ten, k tóry wszedł pod 
motor, to kolega Kucharskiego. 
Nazywa się Zenon Ordon i jest 
szoferem na !I  zmianie. Właś
nie oni obaj jeżdżą na tym  sa
mym „Starze“  i wspólnie osią
gają zaszczytne w yn ik i. W u- 
bieglym roku zetempowcy do
stali nowy „prosto spod ig ły “ 
wóz. Zaraz potem podpisali zo
bowiązanie na przejechanie 
100.000 km bez remontu.

Zjazdu Partii, postanowił prze
jechać dalsze 50 tvs. km bez re
montu. Że zobowiązanie będzie 
wykonane, można wyczytać ze 
szczerej i roześmianej twarzy 
kierowcy Jana Słuszniaka.

Korespondent
OSTROWSKI JERZY 

Częstochowa

się w labiryncie olbrzymich ma
szyn i agregatów. Dzisiaj może 
już stwierdzić:

— Jedną z zasadniczych ko
rzyści, jakie odniosłam podczas 
praktyki, jest zaznajomienie, się 
i po prostu psychiczne „oswo
jenie się“ z królestwem maszyn. 
Kiedy za rok pójdę do pracy, 
śmielej już będę się wśród nich 
obracała.

Wraz ze swymi koleżankami 
i kolegami Hanka została na
tychmiast wciągnięta w rozwią
zywanie istotnych dla produkcji 
zakładów problemów. Np. tzw. 
polimeryzacja formaliny, powo
dowała zatykanie przewodów i 
była dotychczas przyczyną czę
stych awarii aparatury. W du
żym stopniu dzięki analizom 
przeprowadzonym przez Hankę 
i jej towarzyszy z U. W. udało 
sie inżynierom „Azotów” szyb-

dodać, że Dobosz ze swoją ma
szyną bra ł 4-krotn ie udział w 
jednodniowym raidzie jazdy 
konkursowej w Stalinogrodzie, 
osiągając zawsze czołowe m ie j- j 
sce we wszystkich konku - 
renc)ach.

Rozmowę z Doboszem przery
wa głośny szum motoru. Przed 
garaże zajeżdża zw inny ,.Star-20“ . 
Na szarych blachach motoru i 
drzwiczkacn w idnie je biały na
pis „Samochód ten obsługuje 
brygada ZM P“ . Z szoferki w y 
skakuje kierowca. Wysoki, peł
ny na twarzy i „trochę“ nieo
golony szofer — Stasiek K u 
charski. Dziś nie ma on nawet 
czasu na rozmowę, trzeba prze-

Po przejechaniu 90 f.ys. km 
zm ienili pierścienie; wtedy wie- 

j dzieli już na pewno, że zwyciężą.
■ Obecnie ich ..Star“ przebiegł już 
i UO.000 km bez remontu. „N a j

gorzej i na jtrudn ie j było dotrzeć 
maszynę“  — mówi Kucharski.— 

i „Przez pierwsze 10.000 km 
; zm ienialiśmy oliwę co 1500 km 
I docieraliśmy go na wolnej 

i jeździć. Pierwszy raz do siln ika 
zajrzeliśmy po 80 tys. km, by 
dotrzeć zawory“ . Śmieją się u- 

i moru sane twarze szoferów i 
przekazują za pośrednictwem 
naszej gazety stówa uznania 
tym ludziom w Starachowicach, 
którzy wykona li s iln ik  nr. 
13.117. Więcej potrzeba nam ta
kich s iln ików  — są naprawdę 
wspaniale.

P K O d łU M  R A D IO W Y

P ro g ra m  I  — na
P ro g ra m  dn ia  7.55, 15.26,P ro g ra m  

■lotności 5.
12.04. 16.00, 70.09, 23.W.

5.10 A u d y c ja  d la

na,
\va

w si. 5.25

6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
K o n c e rt p o ra n n y , 7.1o M u zyka  
pop u la rn a . 8.00 „D w ie  s u ity  ,
8.30 D la dzieci m łodszych  
opo w iad a n ie  J a n in y  A n to m e - 
<vicz p t. „N a  b a rw n y c h  łą 
k a c h " . 8 50 M uzyka  s y m fo n icz -

9.45 „W ie ś  tańczy  i  spie- 
10.00 K o n c e rt w ło s k ie j 

m u z y k i o p e ro w e j, 10.55 K o n 
c e r t so lis tów , 11.30 M uzy aa i 
ak tu a ln o śc i, 12.10 W alce  k o m 
p o z y to ró w  ra dz ie ck ich , 12.25 
R adziecka m u zyka  ludow a. 
12.43 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw a , 15.30 D la  dz iec i a u d y 
c ja  s łow no -m uzyczna  p t. ..Z 
p iosenką  w pola  i  lasy '. 16.05 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 16.20 M u z y 
ka  d la  w szys tk ich . 17.00 ,,Z ży
cia Z w ią z k u  R adz ieck iego “ , 
17 30 K o n c e rt so lis tó w  w  w yk . 
E d w a rd y  C h o jn a c k ie j — fo r te -

D N1A 5 S IE R P N IA  1854 R.
(C ZW A R TE K )

p ian . M ieczys ła w  SzalesW — 
a ltów ka . 17.55 Tańce i  rapsodie 
a lbańskie . 18.20 K o responden 
c ja  z zagran icy , 18.55 Z c y k lu : 

S ym fo n ie  C za jko w sk ie g o ", w  
p rog ra m ie : I I I  S y m fo n ia  D-dua- 
op 29 w  w y k . B e r liń s k ie j O r
k ie s try  S ym fo n iczn e j Radia 
N RD  p. d. Z d z is ław a  G ó rzyń 
skiego. 19-30 S a ty ry c y  przed 
m ik ro fo n e m , Jan B rzechw a, 
19 50 A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 
ó ra  O rk ie s tra  Taneczna PR p. 
d Jana C a jm era , 21.00 O dpo
w ie d z i „F a li  2112 M uzy 'ca
opere tkow a 21.40 A u d y c ja  l i t e 
racka  22.00 Spraw ozdan ie  z 
V I ,  A k a d e m ic k ic h  M is trzo s tw  
ś w ia ta  w  Budapeszcie. 22.20 
A rcyd z ie ła  M u z y k i K a m e ra l
n e j -  M o za rt: K w a rte t sm ycz
k o w y  C -do r w y k . K w a rte t
Loew enguttTa.

P o lsk ie  Radió zastrzega do
b ie  m ożliw ość zm ian  w p ro 
g ram ie .

Szczegółowy P™g™m a ud y
c j i  zamieszcza ty g o d n ik  „R a
d io  i  Ś w ia t" .

Czerwona wskazówka liczni 
ka przechodzi corąz bardziej na 1 
prawą stronę. Benzyny w baku j 
jest coraz więcej. Daleka Jest. 
dzisiaj droga przed granatową 
„W arszawą“ ,

W w ytw ornym  wnętrzu ma
szyny siedzi za kierownicą szo
fer — Jan Slusznlak. Uważnie 
śledzi strzałkę licznika, by w 
pewnym momencie powiedzieć 
„stop“ . W zbiorn iku jest 55 l i 
tu ów. „Jest to norma na 400 km 
jazdy, ale trochę się zaoszczę
dzi ł przejedzlemy 450 km " — 
unorm uje Janek. Jego „Warsza
wa“ pamięta pełne napięcia 
chwile, kiedy to toczyła się cięż
ka i uparta walka o W ielkie 
Piece nr. 1 i 2. Wszyscy wtedy 
w idzie li podłużną, lśniącą, gra
natową limuzynę, jak  przedzie
rała się po błocie, gruzie i w y
bojach, obwożąc po budowie in 
żynierów, techników i dyrekto
rów. To był najbardziej gorący 
okres dla maszyny. A le  wspa
niały s iln ik  i konstrukcja „M -20“ 
zdały dobrze ten w ie lk i egza
min. W tak trudnych w arun
kach szofer Słuszniak wykonał 
swoje zobowiązanie, przejeżdża
jąc 114 tys. km bez remontu. 
Obecnie, realizując wytyczne I I

przeprowadzają dziennie 
80 analiz. Pod koniec o- 

kresu praktyki i on potrafi! 
dojść do takiej wprawy, że do
równywał już niemal całkowi
cie laborantom „Azotów“ .

Niesposób tu wymienić 
wszystkiego, czego się nauczyli 
studenci podczas praktyki. O- 
piernjąc się na licznych wypo
wiedziach praktykantów musi
my stwierdzić, że nauczyli się 
bardzo dużo.

Olbrzymią zasługę w tym 
mają inżynierowie, i robotnicy 
zakładów „azotowych“ . Ich ży
czliwy stosunek do studentów, 
skwapłiwość z jaką odpowiadali 
na niezliczone ich pytania, dzie
lili się z nimi swoją wiedzą i 
oprowadzali po wszystkich 
działach zakładów, zasługują 
na uznanie.

S. Sz.

W PFMŻ
POZNAN (kor. w ł.). 50-clu 

przyszłych inżynierów, konst
ruktorów i mechanizatorów rol
nictwa odbywało w lipcu prak
tykę w Fabryce Maszyn Żniw
nych w Starołęce pod Pozna
niem. Chociaż byli w zakładach 
zaledwie miesiąc, ale dyrekcja 
ma im dużo do zawdzięczenia 
Obok codziennych zajęć prze
widzianych dla praktykantów u- 
dzielili oni wielu porad tocł; 
nicznych racjonalizatorom, ra
zem z nimi opracowywali nowe 
usprawnienia, wraz z pracow
nikami pracowali do późnego 
wieczora nad montażem nowych 
maszyn w halach produkcyj
nych. Wacław Marciniak wraz 
z pracownikiem obsługującym

I w zorganizowaniu szkolenia za
wodowego. Ta pomoc byłaby o 
wiele bardziej efektywna.

L  S.

YYZF3

Im. F. Dzioriyńsklsgo

ę -G O M  w  Chrzanowie,
^ pow. K raśn ik , oie orzygo- 
f  towal w  porę maszyn do 
(  akc ji żniwno-om łotowej i 
4 od zeszłego roku nie zdąży? 
j) wyremontować żn iw ia rk i. 
t która jest przechowywana 

w  gromadzie Branewka?
4\
4
t

ii •  l
4 _.7.arzad Powiatowy ZM P  j  
4 *T Olecku, mimo obietnicy, f  

j  r nie za ła tw ił przysłaniu sa- 
r mochodu, którym  młodzież, 
c ze Świętajna m iała poje- 

j  r chać na wycieczkę do spói- 
J dzielni produkcyjnej?

; i
; (

LOD7. (kor. w ł.). I lipca j 
przybyło na dwumiesięczną j 
praktykę 16 studentów’ Politech
niki Łódzkiej. Głównie z 
wydziałów: elektrycznego, włó
kienniczego i mechanicznego. 
Czekał już na nich ustalony 
z kierownictwem Politechniki 
plan praktyk.

I tak np. studenci I I I  roku
wydziału elektrycznego obowią
zani są poznać przez pierwsze 
18 dni praktyki cala technologię 
produkcji, oddziałową sieć elek
tryczną i szereg innych zagad
nień związanych z napędem 
maszyn. Drugi etap praktyki 
tzn. następne 18 dni poświęcone 
jest na zapoznanie się z gospo
darką cieplną i elektryczną za
kładów, pracami w kotłowni, 
maszynowni, rozdzielni i na
stawni, na zapoznanie się z o- 
gólnozakładową siecią elek
tryczną.

Ostatnie dni praktyk przewi
dują zapoznanie się studentów 
z naprawami, kapitalnymi re 
montami, konserwacją urządzeń 
elektrycznych oraz pracami na
leżącymi do głównego mecha
nika.

Dyrekcja zakładów stworzyła 
praktykantom dobre warunki 
bytowe. Studenci zdobywają du
żo wiedzy praktycznej.

J. P.

I *
i

}  ,.AV Zakładach Remon-
J towo - Montażowych w 
}  Grodzisku W lkp. ziekcewa- . 
^ żono pro jekt racjonalizator- ? 
} ski ztniony przez M. Bie- J

ławę i Dyzerta, dotyczący 
kuźni potowej do ciecia 

f  blach kotłowych i rur?
i  Przez 6 miesięcy projekt 
f  racjonalizatorów wędruje 
f  między Poznaniem a War- 
t  szawą i komórka wynalaz- 
l  czości przy zakładzie nie 
i  po tra fi uzyskać je^o za - 

twierdzenia, m im o iż zasto
sowanie pomysłu w  pro
dukcji pozwoli uzyskać 

(  znaczne oszczędności.
t  l  oczekujemy odpowiedzi 
i  od:

¡ 4!% Zarządu POM w  Lub
lin ie,

Î

©  Zarządu Powiatowe- ę 
eo ZMP w  Olecku. 4 

©  Zarządu K lubu  Racjo- 4 
nali/.atorów i Wyna- 4 
lazczości przy Zakta- 4 
dach Remontowo-Mon- 4 
tażmvych w  Grodzisku 4 
W lkp. łj

(Opr. na podst.
lis tów

Józefa Sirko, 
Stanisława Skóry.

Pauliny Todorczuk) 
i  Al. Bielawy)

K  o respondenci  p  szą

Marnotrawią pcłowQ dnia pracy
Pracuje jako kosi karz msszy- m ateriałów  do pracy. — Od po- ty tko  4 godziny, a otrzymywać 

......................... ** ’ ----- wynagrodzenie za 8 godzin pra
cy-

K ie row n ictw o naszego zakta-

nowy w Rogozińskich Kam ie
niołomach Drogowych. Podob
nie jak młodzież z innych za
kładów pracy, ja i moi koledzy 
chcieliśmy uczcić 10-lecie Pol
ski Ludowej zobowiązaniami 
produkcyjnym i. Niestety — w 
naszych warunkach jest to n:e- 
możliwe G łówną przyczyną jesl 
brak m ateriałów do pracy.

.Formalnie pracujemy 8 grYizin 
dziennie. Faktycznie jednak 
pracujemy 4 godziny, gdyż na

czywamy. M ajster, oczywiście, 
I zapisu je nam 8 godzin akordu i  
’ za tyle otrzymujemy wynagrodzę
nie. W ydawało mi się to nie- | du powinno głęboko przeanali-

1 słuszne. Zwwacalem się więc do 
| kie rownictwa poszczególnych 
| odcinków pracy. Powiedzieli, że 
I jakoś się tc zrobi — rezultatów 
| jednak nie widać.

Wiem, że dwie kolejne obnlż- 
I k i cen mają wiele wspólnego z 
i obniżką kosztów własnych za
kładów produkcyjnych i dłate-

nozostałe 4 godziny nie starcza j go właśnie nic chcę pracować

zować sprawę systematycznego 
dostarczania m ateriałów robot
nikom, co pozwoli na pełne w y
korzystanie 8-mio godzinnego 
dnia pracy i na z likw idow anie 
m arnotrawstwa naszego czasu i , 
państwowych pieniędzy.

Korespondent
K A Z IM IE R Z  P1ETRASIEW ICZ 

Rogoźnica

Regulamin BHP obowiązuje...

Na te renach  b y łe j g rom a d y  Dąbrowa - R 6r 
nowoczesna Fab)*yka W yro b ów  M e ta lo w ych  
rłle  m ieszkan iow e  dla 
tu ry ,  p rzedszko lem , ż łob k ie m , a m b u la to r iu m

k o ło  K ra ś n ik a  powstała 
a w raz  z n lri duże or-ie- 

p ra c o w n lk ó w  — ze s ta łym  k ine m , dom em  k u l-  
llc z n y m l sk lepam i.

1 s tyczn ia  b r. w ieś D ab ro w a -B ó r zosta ła  p rzem ianow ana  na m iasto 
K ra ś n ik  F a b ryczny .

Załoga za k ła d ó w  p ro d u k u je  łożyska k u lk o w e , k tó re  d o ró w n u ją , a na 
w e t p rzew yższa ją  łożyska dotąd Im p o rto w a n e  z zagran icy , a k w ie t
n ia  b r. została podp isana um ow a za k ła d p w a , k tó ra  p rz v c z v n i do 
dalszego ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a , p odn ies ien ia  Jakośc i“ p ro d u k c ji 

o raz w zm ożen ia  tro s k i o p o trze b y  b y to w e  za łog i.
Na z d ję c iu : fra g m e n t h a ll m o n ta żo w e j łożysk.

Fo t. TjTnlAflfkJ (CAF)

f y w & M  R y iv n H trH n C n

~ (s & s x ä x z ß s h

Omawiając na ostatnim zebra
niu organizacyjnym udział mło- 

j dzieży zetempowskiej z Z I’ B 
„B oru ta " w walce o obniżkę 
kosztów własnych produkcji, 
doszliśmy do wniosku, że jedną 
z dróg prowadzących do obniżki 
kosztów własnych jest przestrze
ganie regulaminu BHP.

W oddziale np. „b a rw n ik i no
we“ nie ma wyciągów, bez któ
rych ogromnie trudno pracować 
W tym  samym oddziale podłoga i

znajduje się w opłakanym sta
nie.' Dziury w deskach u trud 
niają sprawne i szybkie dostar
czanie surowców. Zdarza się. że 
robotnik wiezie m ateria ł żrący 
na wózku ręcznym. Nagle koło 
wózka wpada w  dziurę — balon 
z płynem pęka, płyn ścieka ka
nałem i nie można go już zu
żytkować. Oczywiście w ypadk i j pracy, 
takie zagrażają również zdrowiu 
robotników.

Dlatego też organizacja w  na-

i szym zakładzie powołała 9 b ry- 
j gad . zetempowskich w  poszc/e- 
| golnych oddziałach, których za- 
! daniem jest walka o przestrze- 
I ganię regulam inu BHP, aby nie 
obciążać budżetu zakładowego 
niepotrzebnymi wydatkam i o- 
raz, aby zapewnić robotnikom  
naszego zakładu dobre w arunki

Korespondent
S T A N IS LA W  G ALEJ 

7.PB „B oru ta “  w  Zgierzu

2)

m

■ Pcrtf per-lnK cJa. ■ tfb M m tU n ttS tU e g o

Magiczne figury
Po każde j z czterech f ig u r  w p isać  po S w y ra z y  pte- 

c to lite ro w e  tak . aby można Je b y ło  czy tać  Jednakowo 
poziom o I p ionow o.

F ig u ra  lewa górna : 1) Jeden z na jle pszych  oszezepni- 
kó w  św ia ta , 2) N arzędzie  rzeźb ia rsk ie , 3) M ias to  w o 
je w ó d z k ie  nad Odrą.

F ig u ra  p raw a  g ó rn a : 1) A u to r  powteied „L e w a n ty " ,  
2) In a cze j: tw ó rca , 3) S pecja lis ta  od p rac pod w odnych

F ig u ra  lew a  d o ln a : 1) Część w a lk i bokse rsk ie j. 2) 
M ło d y  a k to r  p o ls k i z f i lm u  „P ie rw s z y  s ta r t“ , 3) Sznur 
do c h w y ta n ia  d z ik ic h  zw ie rzą t.

F ig u ra  p raw a  do ln a : t)  A u to r  pow ieści „U cz ta  B a l
ta z a ra '. 2) Zespól, d rużyna , 3) P rzenies ien ie  na w yz 
sze stanow isko .

( „Z e te s "  — W arszawa)

R ozw iązania na leży  nadsy łać  w  te rm in ie  18-dntowym  
od d a ty  ukazan ia  się n um e ru  pod adresem redafe j. 
z dop isk iem  na kope rc ie  „R o z ry w k i um ysłow e ' 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
rozlosowane zostaną

nagrody książkowi

W iró d
p ra w id ło w e  rozw iązan ia ,

Kamień obracał się coraz szybciej
i nóż mieniący się w słońcu nie
zw ykłym  blaskiem wracał do roz
promienionego właściciela.

A szlifierz jak  wesoły, wolny ptak, 
wydzwaniał młoteczkiem swoje ku
ranty. Śpiewał, dowcipkował i strze
la ł ogromnymi oczami na wszyst
kie strony.

Nie sądzę, żeby się zadowalał ty l
ko żartob liw ym i słowami. Niejednej 
chyba dziewczynie u nas we wsi 
zajrzał z bliska w oczy. Chociaż w y
padek, k tó ry  zaraz opowiem, raczej 
temu zaprzecza.

Tego dnia szlifierz przyszedł w 
samo południe. We wsi było zupeł
nie cicho, nawet psy le n iw iły  się 
ujadać. Domy stały prawie puste, 
wszyscy znajdowali się w polu. Upał 
zdawał się wzmagać z m inuty na 
minutę. I po co z ja w ił się o te j nie
odpowiedniej dla siebie porze dnia?

Szlifierz szedł chw iejnym  kro 
kiem. Tak. poznaliśmy od razu, był 
pijany. Uderzył k ilka  razy m łotkiem  
i zaraz zam ilkł. Okrążyła g o . jak 
zwykle gromada malców. On stał i 
pa trzył na nas pustym, osowiałym 
wzrokiem. Nie trw a ło  to jednak 
długo. Wybuchnął niespodziewanie 
ostrym, przejm ującym  głosem.

— Dajcie dzieciaki, to wam na
ostrzę wasze „m a jch ry “ , wszystkim 
naostrzę.

Palcem tkną ł we mnie. Oddałem 
nożyk rozradowany, a jednocześnie 
zaciekawiony i zalękniony jego nie
zw ykłym  zachowaniem.

„W róbe l“ pochylił się nad swoim 
kołowrotkiem . Ostrze dotknęło ka
mienia, zasyczalo. A on nie patrząc 
na nas, zaczął mówić zbolały:

— Rzuciła... słyszycie, rzuciła
mnie... i dla kogo rzuciła? Dla takie
go w iatra. Sprzedała się jak  k .... ja
nie mam forsy na jedwabne sukien
ki ani na pończoszki. Tym  kółkiem  
ledwo wykręcisz*- na chleb. A  on ją 
kupił, kup ił za rzeźnickim bufetem. 
Powiedzcie mi dzieciaki czy ja je 
stem gorszy od niego?

Zw róc ił niespodziewanie swą 
twarz ku nam jakby prosił żeby mu 
się przyjrzeć i wydać o nim  natych
miast sąd.

M ilczeliśm y wystraszeni nic ' nie 
pojmując.

Podnióśł nóż do oczu, patrzył nie
przytomnie na błyszczące wyiskrzo
ne w słońcu żelazo.

...Czy ja ją  kiedy złym słowem 
dotknąłem? Spojrzał uporczywie na 
mnie. jak gdybym ty lko  ja mógł u- 
dzielić na to pytanie odpowiedzi. 
Głowa jego zakołysała się ciężko na 
k.rótkiej opalonej szyi.

— Och, ile serca ja  je j oddałem. 
Duszę z siebie wyw lokłem  dla tej 
kobiety, a ona mnie podeptała, za

b iła  1 poszła sobie, poszła. Nawet 
słowa po sobie nie zostawiła.

Na jego twarzy z ja w ił się gorzki,
z jad liw y uśmiech.

...Głupi, ciągle wierzyłem, że i bie
dak może mieć szczęście, ale w i
dać że wszystko stworzone dla bo
gaczy. Słyszycie? — w ykrzykną ł na
gle załamującym się, p ijack im  gło
sem — szczęście można kupić za 
bufetem rzeźnika!

Przycisnął do kamienia ostrze no
ża, iskry sypały się gęstym stru
mieniem, rozpadały się wokoło zło
cistym i gwiazdami. Popatrzył na nas 
nieprzytomnie, oczy m ia ł pełne łez. 
M ilczał. Po chw ili podjął jednak 
znowu głosem zadumanym i dale
kim .

— Ech jak  ona umiała słodko mó
wić, a ja przecież czułem, że ją stra
cę, za wiele oglądała się za szmat

kami. Jednak nigdy tego je j nie po
wiedziałem i ona nie wspominała, 
że odejdzie. A może i lepiej, że tak 

, odeszła bez jednego słowa. Po co 
mówić?...

Szlifierz nie patrzył teraz na nas. 
O t po prostu komuś opowiadał. M u
siał widocznie mówić.

M ilczeliśmy. N ik t nie zadał żad
nego pytania. N ik t się nie odezwał. 
I może właśnie dlatego w ybra ł so
bie nas. małe Istoty, w krótk ich 
spodenkach, z bosymi, czarnymi od 
kurzu nogami, bo wiedział, że żaden 
z nas nie trąci jego cierpienia na j
lżejszym dotykiem.

Odda! mi nóż, zapomniał widocz
nie o przyrzeczeniu. Nałożył na ra
mię swój wędrowny przenośny w ar
sztat i ruszył ciężkim, chw ie jnym  
krokiem  przez rozpaloną od słońca, 
głuchą wieś.

(c. d n.)

Hys. Jerzy Cwlertnia



Rozwiązania spornych problemów
p rz y  stole kon fe rency jnym  

domaga się naród francuski
PARYŻ. Po kon fe renc ji genewskie j coraz bardzie j umacnia 

i lę  we francuskie j op in ii publiczne j przekonanie, że obecnie 
Is tn ie ją  wszystkie w a ru n k i niezbędne do przeprowadzenia po
m yślnych rokowań między przedstaw icie lam i zainteresowanych 
państw  w  spraw ie zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Za uregulowaniem  problemów' 
europejskich w  drodze rokowań 
opowiada się w ie lu  francuskich 
parlam entarzystów. Deputo\vany 
—  socjalista M arcel Naegełen 
ośw iadczył: „N a leży podjąć pró
bę rozw iązania wszystkich pro
blem ów przy stole konferencyj
nym , gdyż, ja k  dowiodła tego 
Genewra, znacznie lep ie j jest 
prowadzić rokowania 1 dążyć do 
porozum ienia".

Deputowany — radyka ł Ray
mond Valabregue ostro potępił 
p ro je k t utworzenia ,,europej
sk ie j wspólnoty obronnej“ . „P ro 
je k t przedstaw iony parlam ento
w i do rozpatrzenia — oświadczy! 
on — uważam za Istne samo
bó jstw o dla F ranc ji oraz za nie
bezpieczeństwo dla pokoju".

W iele rad m ie jsk ich we F ran
c ji występuje przeciwko pro jek
to w i utworzenia „a rm ii europej
sk ie j“  opowiadając się za sy-

stemem bezpieczeństwa zbioro
wego w  Europie.

Rada m iejska w Perlgueux 
(departament Dordogne) s tw ie r
dza, iż konieczne jest „znalezie
nie rozw iązania w  drodze roko
wań oraz zawarcie trak ta tu  po
kojowego z Niemcami, k tó ry  by 
zapewnił bezpieczeństwo w  Eu
ropie“ . Rada m iejska Perigueux 
wypow iedziała się za odrzuce
niem układów  m ilita rn ych  z 
Bonn i Paryża.

Oświadczenie
Jacques Ducios w sprawie 

„arm ii europejskiej“
RZYM. Korespondent dzienni

ka „U n ita “  zw rócił się do se
kretarza Francuskie j P a rtii K o
m unistycznej Jacques Ducios z 
prośbą o wypowiedź w  sprawie 
układu o „europejsk ie j wspólno
cie obronnej".

Na pytanie : „J a k i — zdaniem 
Ducios — przy jm ie  obrót spra
wa ra ty f ik a c ji układu o „euro
pe jskie j wspólnocie obronnej"? 
— Ducios odpowiedział: „N ie 
w iadom o na razie, ja k  rozw inie 
się debata zapowiedziana na 
pierwszą połowę sierpnia. A le  
już obecnie koła rządzące USA 
wzmagają nacisk, by uzyskać 
ra ty fikac ję  układu o „eu rope j
sk ie j wspólnocie obronnej“  
przez Francję jeszcze przed 15 
sierpnia. Naród francuski jed
nak nie dopuści, by ludzie od
pow iedzialn i za po litykę  F ran
c ji u leg li temu naciskowi. Z w ła 
szcza po pomyślnym zakończe
niu  konferencji genewskiej rząd 
i parlam ent francuski nie mogą 
nie brać pod uwagę

W  Gwatemali sytuacja 
nadal napięta

NO W Y JORK. Ostatnie w y 
darzenia w  G watem ali szeroko 
komentowane są na szpaltach 
prasy am erykańskiej.

W edług ostatnich doniesień 
agencji prasowych, w a lk i w 
G uatem ala-C ity trw a ły  14 go
dzin. Liczba zabitych — według 
dotychczasowych in fo rm ac ji — 
przekracza 200, a rannych — 
kilkaset osób.

Jak donosi agencja United 
Press, po In te rw enc ji dzia ła ją
cego na zlecenie Departamentu 
Stanu USA ambasadora am ery
kańskiego w  G w atem ali Peuri-

foy  obie walczące strony za* 
w a rly  rozejm , k tó ry  przew iduje 
rozw iązanie oddziałów zbró j* 
nych Armasa, z tym  że dyk ta 
tu ra  w o jskow a ju n ty  z A rm a- 
sem na czele pozostaje nadal 
przy władzy.

Korespondent United Press 
donosi, że sytuacja w  Gwatema
li  jest nadal niepewna. W Gua
tem ala-C ity panuje faktycznie 
stan wojenny. Tenże korespon
dent stw ierdza, że ostatnie w a l
ki, a zwłaszcza rezu lta t tych 
w alk. spowodować może zm iany 
w składzie rządzącej ju n ty  w o j
skowej.

Pływaczki węgierskie biję rekord świata
Gremlowski zdobywa brązowy m e d a l 
3:1 wygrały Polki z Węgrami w siatkówce

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Nawy rząd Tunisu rozpocznie wkrótce rokowania 
z władzami francuskimi

Duliesowi przeszkadza Komisja 
Państw Neutralnych w Korei

propozycji rządu radzieckiego.
K on tynuu jąc swą w y trw a łą  i 

nieustraszoną walkę, k tóra do
prowadziła do przywrócenia po
ko ju  w  Indochinach, masy pra
cujące F ranc ji un iem ożliw ią  
odrodzenie m ilita ryzm u niemiec
kiego. spełnią z honorem swój 
obowiązek i zapewnią tr iu m f 
p o lity k i niezawisłości narodo
wej, pokoju i porozumienia m ię
dzy narodam i“ .

PARYŻ. W edług doniesień 
prasy francuskie j, bej Tunisu 
pow ierzy! m isję utworzenia no- 

nowych j wego rządu prezesowi tun isk ie j
izby ro ln icze j Tahar ben Am a
row i. Jest to jeden z na jw ięk 
szych obszarników Tunisu, zna
ny ze swych profrancuskich po
glądów.

D zienn ik i paryskie wyrażają 
przypuszczenie, że nowy tun is- 
k i rząd zostanie utworzony . za 
k ilka  dni. Rząd ten rozpocznie 
rokowania z w ładzam i francus
k im i w  spraw ie porozumienia 
określającego wzajemne stosun-

k i m iędzy F rancją  a Tunisem, 
W  składzie rządu Tahar ben 
Am ara znajdą się czterej fra n 
cuscy przedstaw iciele k ie ru jący 
resortam i finansów, robót pub li
cznych, ośw iaty oraz poczt i te
legrafu.

Jak ju ż  donosiliśmy, bej tu 
m ski w yda ł 2 bm. orędzie do 
narodu, w  k tó rym  pow ita ł z za
dowoleniem propozycje rządu 
francuskiego. Równocześnie — 
jak donosi dziennik „H um an ité " 
— do portu Rizerta przybył sia
tek z 1000 żołnierzy francuskich 
na pokładzie.

NOW Y JORK. Na konferencji 
prasowej w  dn iu  3 bm. sekre
tarz stanu USA, Dulles ośw iad
czył, że Stany Zjednoczone są za 
przerwaniem  działalności K om i
s ji Nadzorczej Państw N eutra l
nych w  Kore i. Dulles dodał 
p rzy tym , że nie oznacza to 
unieważnienia uk ładu rozejmo- 
wego.

Na pytanie, Jak przedstawiać 
się będzie sytuacja w  K ore i po
łudn iow ej, Jeśli nie będzie tam 
sprawowała swych fu n k c ji K o
m is ja  Nadzorcza Państw Neu
tra lnych, Dulles przyznał, że w 
K ore i południow ej nie będzie 
wówczas skutecznej kon tro li 
nad wykonaniem  w arunków  r o

zejmu, jego zdaniem Jednak 
„św ia t może polegać na dobrej 
w o li dowództwa Narodów Z jed
noczonych".

Dulles ostro atakow ał Ch iny 
Ludowe w  związku z incyden
tem z b ry ty jsk im  samolotem pa
sażerskim. Dulles w z ią ł na sie
bie rolę nieproszonego obrońcy 
interesów W ie lk ie j B ry tan ii, 
aczkolw iek, ja k  wiadomo, b ry 
ty jska opin ia publiczna pow ita- j 
ta z zadowoleniem oświadczenie ; 
rządu C h ińskie j Republik i Lu - | 
dowej, k tó ry  w yra z ił ubolewa- I 
nie z powodu wspomnianego in 
cydentu i gotowość w yp ła ty  od
szkodowania za w yn ik łe  stąd 
straty.

Aresztowanie szpiegów- i dywersaniów 
amerykańskich w MU)

B E R LIN . Jak podaje agencja 
A D N , m in isterstw o spraw we
w nętrznych NRD ogłosiło ko
m un ika t, w  k tó rym  czytamy 
m ln .:

W dniach 2 1 3 sierpnia br. 
organy bezpieczeństwa areszto
w a ły  znaczną liczbę agentów 
organizacji szpiegowskiej Geh- 
lena i  w yw iadu amerykańskiego. 
W śród aresztowanych znajduje 
się w ie lu  tzw. rezydentów jak  
Stockhausen, W adw itz, Bystry, 
K n o ll oraz ku rie rzy  tych w y 
w iadów  Jeske, Krause i inni.

Jednocześnie na podstawie 
In fo rm ac ji podanych przez 
w’spółpracowmika urzędu ochro
ny  konsty tuc ji w  Dolne j Sakso
n ii, k tó ry  z ja w ił się dobrowol
nie, ja k  również ujętego w  cza
sie w ykonyw ania zadania szpie
gowskiego na terenie NRD 
współpracownika tejże organ i
zacji. unieszkodliw ione zostały 
w  szeregu okręgów NRD grupy 
agentów, będących na służbie 
kra jow ych  urzędów ochrony 
konsty tuc ji w Niemczech zacho
dnich, skonfiskowano szereg 
ta jnych  stacji nadawczych i  in 
ne ważne m ateria ły.

W spółpracownicy szpiegow
skie j organizacji Gehlena i w y
w iadu am erykańskiego (Ka- 
pahnke, P rather i in.), którzy 
zgłosili się dobrowolnie, prze
kazali ważne dokum enty o ryg i
nalne, u jaw nia jące wrogą dzia
łalność wym ienionych w y w ia 
dów, Z m ie rz o n ą  przeciwko 
NRD i k ra jom  obozu dem okra
tycznego.

Dochodzenia oparte zarów
no na wypowiedziach- aresz
towanych, jako  też i na 
przekazanych i skonfiskowa
nych dokumentach o ryg ina l
nych wykazały, że organiza
cja szpiegowska Gehlena oraz 
inne w yw iady i ich siatka w y
wiadowcza na terenie NRD sta
w ia ły  sobie za ce! utrudnien ie  
zjednoczenia Niemiec i podwa
żenie pokoju.

Większość aresztowanych 
przyznała się natychm iast po 
ich ujęciu do w iny  w  obliczu 
niezbitych dowodów rzeczo
wych.

Po zakończeniu śledztwa are
sztowani zostaną przekazani do 
dyspozycji w ładz sądowych.

BUDAPESZT. 3.V I I I .  —
W torkow e słońce grzeje nie

m iłosiernie . A ku ra t o godzinie 
11.00, k iedy rozpoczyna się 
na jw iększy upał, nasze repre
zentantki w siatkówce m kną 
autokaram i na oczekujące ich 
spotkanie z drużyną Węgier.

Po gw izdku sędziego Polk i 
rozpoczynają grę bardzo spo
ko jn ie  i szybko zdobywają sie
dem kolejnych punktów . D ru 
żyna węgierska zaskoczona 
składnym i akc jam i przeciw n i
czek, zaczyna gubić się w  grze, 
co św ietnie w ykorzystu ją  na
sze s ia tka rk i. Polk i w yg ryw a
ją  seta w  stosunku 15:3.

Po zmianie boisk grę rozpo
czynają W ęgierki i k ilk u  uda
nym i ścięciami obejm ują pro
wadzenie. Żyw o do p ingo
wane przez swych rodaków 
W ęgierki nie oddają już  Pol
kom in ic ja ty w y  i  w yg ryw a ją  
seta 15:13.

To było jednak wszystko na 
co zdobyła się drużyna wę
gierska. Następne dwa sety 
b y ły  już  ty lk o  zw yk łą  fo rm a l
nością. Po praw ie jednostron
nych akcjach oba sety w yg ra
ły  zdecydowanie s ia tka rk i pol
skie w  jednakow ym  stosunku 
15:5, a całe spotkanie 3:1. N a j
lep ie j zagrały Hajecówna i Á - 
bisiak.

Pozostałe w y n ik i:  Bu łgaria— 
C h iny 3:0, ZSRR — Rum unia 
3:0, CSR —  A us tria  3:0,

Pływaczki polskie o krok 
od srebrnego medala

Mieszkańcy Budapesztu, k tó 
rzy  p rzyb y li we w to rek  na

basen p ływ ack i, jeszcze raz 
b y li św iadkam i nowych reko r
dów. Na lis tę  rekordzistów  
św iata wpisała się tym  razem 
sztafeta węgierska biegu na 
4 x  100 m stylem zm iennym  
kobiet, płynąca w  składzie Te- 
mes. K ille rm an , L itom ery tzky  
i Szokę. Nowy rekord świata 
wynosi 5,07,8. W tym  wyścigu 
b ra ły  również udzia ł reprezen
tacje Polski. ZSRR, CSR i 
Chin. P o lk i p łynę ły  w  skła
dzie Gellner, G ryka, K lem iri- 
ska i M iln ik ie l.

Za sztafetą węgierską, która  
już od pierwszych m etrów  ob
ję ła prowadzenie, zaciętą w a l
kę o drug ie miejsce toczyły 
P olk i z zawodniczkam i ZSRR. 
Niezagrożone w ęgie rk i p łyną 
zdecydowanie w  przodzie i dą
żą do uzyskania ja k  na jlep 
szego w yn iku . G rykę, która 
kończy bieg żabką zmienia 
K lem ińska. Dó zawodniczki 
radzieckiej płynącej na d ru 
giej pozycji, K lem ińska ma do 
odrobienia około 2 m etry. P ły 
nie ona świetnie, dochodzi ją  
i uzyskuje naweit około 2-me- 
trow ą przewagę. M iln ik ie l u - 
trzym u je  uzyskana przewagę i 
kończy wyścig jako  druga. 
Jednak po ogłoszeniu w yn iku  
okazało się, że na ostatn iej 
zm ianie M iln ik ie l „z rob iła “  
fa ls ta rt, za co sztafeta polska 
została zdyskw alifikow ana. 
N ieo fic ja lny  czas uzyskany 
przez nasze zawodniczki w y 
nosił 5,18,4 czyli b y ł lepszy od 
poprzedniego rekordu Polski o 
równe 6 sekund. Sztafeta ra 
dziecka uzvskała czas 5,20,0, 
CSR — 5,32,4.

Doskonała forma 
Gremlowskiego

W biegu fina łow ym  na 400 
m st. dowolnym  doskonale po
p łyną ł nasz reprezentant 
G rem low ski zdobywając brą
zowy medal z czasem 4,45,4, 
Pierwszym w tej konku renc ji 
by ł N yeki (Węgry) — 4,39,5 
przed swym rodakiem  Csorda- 
sem 4,44,7. P łynący na tym  
dystansie Tołkaczewski za ją ł 

■6 miejsce 1 czasem 4,54,5 usta
n o w ił swój rekord  życiowy.

Zapaśnicy walczą 
w stylu klasycznym

f
Z polskich zapaśników wa 

w to rek wieczorem w a lczy li: 
Sznajder w  wadze koguciej, 
k tó ry  w yg ra ł w. o. z powodu 
niestaw ienia się K hugh i ( In 
die). Kuczyński w  wadze le k 
k ie j w  d rug ie j walce przegrał 
przez położenie na łopatki z 
Terrem  (Węgry). M ajew icz w  
średniej przegrał przez poło
żenie na łopa tk i z A finogeno- 
wem (ZSRR). Kasperczyk w  
wadze ciężkiej przegrał na 
punk ty  z Rumunem Buzsorem.

Zadęte boje 
w koszykówce

We w torek wieczorem 
szykark i polskie spotkały 
z W ęgierkam i, przegrywając po 
zaciętej walce 64:69. P o lk i 
prowadziły do przerw y 32:30. 
Spotkanie było bardzo zacięta 
i w  norm alnym  czasie zakoń
czyło się w yn ik iem  rem isowym  
62:62.

ko-
się

W przededniu wielkich emocji

Na zdjęciu: f ragment miasta Hanoi, z którego zgodnie z warunkam i rozejmu oddziały fran
cuskie będą ewakuowane, a miasto zostanie przekazane admin is trac ji  ludowej.

Foto CAF

Kra e arabskie nie przysypią 
do agresywnych bloków 
montowanych przez USA
LO NDYN. Z K a iru  do - 

noszą, że opin ia publiczna k ra 
jó w  arabskich występuje prze
ciw ko udzia łow i tych k ra jów  w 
agresywnych blokach. Jak po
daje tygodnik „Rosę A l Yus- 
sef“ , prem ier L ibanu w  czasie 
niedawnego pobytu w  Egipcie 
oświadczył przedstaw icie low i 
tego pisma: „Rządy 1 narody 
k ra jó w  arabskich odm awiają 
udziału w  pakcie turccko-paki- 
stańskim . Udzia ł w  tym  pak- j 
cle oznacza podporządkowanie j  
się po lityce am erykańskie j“ . J

Oddziały francuski© 
opuszczają Wietnam północny
Komunikat Mieszanej Komisji Rozejmoiuej
!P EKIN . Jak donosi W ietnam 

ska Agencja Prasowa, Mieszana 
Kom isja Rozejmowa w  W ietna
mie północnym ogłosiła kom u
n ika t stw ierdzający, że oddzia
ły  francuskiego korpusu ekspe
dycyjnego, zgodnie z postano
w ien iam i układu rozejmowego. 
opuściły 3 sierpnia br. miasta 
Fu Cyen i Son Tay. W  dniu 4 
sierpnia wojska francuskie bę
dą wycofane z m iast Bao Ninh 
i Dap Cau, a 7 i 8 sierpnia z 
Tien Yen i Hai N inh.

P E K IN . Dowództwo naczelne

w ietnam skie j a rm ii ludowej 
przekazało władzom francuskim  
w W ietnam ie północnym 120 
chorych i rannych jeńców wo
jennych francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego, w  tym  110 Eu
ropejczyków i A frykańczyków  
oraz 10 żołnierzy a rm ii Bao 
Daia.

Wszyscy jeńcy w y ra z ili wdzię
czność prezydentowi Ho Szl M i
now i i rządow i W ietnam skie j 
R epub lik i Dem okratycznej za 
hum anitarne trak tow an ie  ich 
podczas pobytu w  n iew oli.

Trzydniowe zmagania spor
towe na X I I  Akademickich  
Mistrzostwach Świata w Bu
dapeszcie pozwalają wyrobić  
sobie już pewien sąd o prze
biegu szlachetnej rywa lizac ji 
w  poszczególnych dyscypli
nach, o prym at w światowym  
sporcie akademickim.

Na czoło wszystkich dyscy
p l in  sportowych wysunęły się 
dotąd zdecydowanie konku
rencje pływackie. Oprócz 
świetnych Węgrów, m iłą  n ie
spodziankę spraw il i  reprezen
tanci Chin Ludowych. W ie l
k im  talentem oraz doskona
łym  opanowaniem, sty lu  za
chwyc i ł  znawców p ływactwa  
znakomity  p ły ioak chiński, 
zdobywca dwóch srebrnych 
medali Wu Chuan-ju.

Niegorzej spisali się Pola
cy. Zdaniem w ie lu  miłośników  
pływania,  nasi reprezentanci 
przy odpowiednim treningu  
mogą śmiało pokazać się na 
mistrzostwach Europy w  T u 
rynie. Węgrzy zaś mocno żału
ją , że nie m ie l i  okazji  u jrze
nia pojedynku Petrusewlcza 
z Utassym  i  Minaszkinem.

Coraz bardziej interesujący  
staje się tu rn ie j w  szermier-
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„Są jeszcze ludzie — mówił 
niedawno prezydent Indii dr 
Rajendra Prasa.d — którzy nie 
rozumieją, że wszelkie próby 
utrwalenia różnic rasowych i 
opartego na nich panowania 
muszą skończyć się klęską“ . W 
tych słowach dyplomatycznie 
oględnych i umiarkowanych za
wiera się jednak podsumowa
nie rzeczywistości, wśród któ
rej żyje cały ogromny naród.

Od kilku lat Indie pod wzglę
dem prawnym są państwem 
niepodległym, związanym „do
browolnymi“  węzłami z brytyj
ską „Wspólnotą Narodów“ . W 
praktyce teraz dopiero sięgają 
po niepodległość. A proces ten 
będzie miał dla świata znacze
nie conajmniej tak wielkie, jak 
podbój tego kraju przed dwu
stu laty przez imperializm an
gielski.

Południowa część Azji two
rzy olbrzymi półwysep równy 
niemal obszarem Europie. Lud
ność jego liczy ok. 400 m ilio
nów, stanowi więc blisko piątą 
część zaludnienia całego świata. 
Cywilizacja, starsza znacznie 
od greckiej i rzymskiej, wie
kiem sięga tych samych epok, 
co cywilizacja chińska i egip
ska, to znaczy tysięcy lat przed 
naszą erą. Życiodajny klimat, 
urodzajna niezmiernie gleba i 
ogromne bogactwa naturalne 
sprawiły łatwość rozwoju tej 
cywilizacji i społeczeństwa, 
którego zamożność, nawet w 
szerokich masach słynna była 
w starożytności i średniowie
czu. Od chwili ustanowienia 
władztwa angielskiego w In 
diach zaczął się okres nieprzer
wanej grabieży i nieprzerwanie 
rosnącej nędzy mas ludowych. 
Indie stały się dostaycą su
rowców i odbiorcą ogromnych 
ilości przemysłowych wyrobów 
angielskich. Upadł całkowicie, 
wysoko stojący a świadomie

gnębiony przez kolonizatorów 
indyjski przemysł rękodzielni
cza i kraj, słynny na cały świat 
z najwspanialszych tkanin, nie 
miat ich odtąd nawet dla sie
bie. Zamiast tego sprowadzał z 
W. Brytanii tandeję wytwarza
ną z jego własnej bawełny.

+  •

Wśród ekonomistów burżua- 
zyjnych po dziś dzień panuje 
twierdzenie o „przeludnieniu“ 
Indii jako rzekomej przyczynie 
ich nędzy. Stwierdźmy więc od 
razu, że na przestrzeni ostat
nich lat osiemdziesięciu, czyli 
od czasu, gdy istnieją przybli
żone chociażby statystyki, przy
rost ludności Indii był przecięt
nie trzy razy niższy niż w Eu
ropie, a czterokrotnie niższy niż 
w Stanach Zjednoczonych. Nę
dza hinduska jest prawdą, jest 
tragiczną rzeczywistością. Ro
botnik w Bombaju, wielkim i 
bogatym mieście, zjada 3 razy 
mniej jarzyn niż aresztant z 
bombajskiego więzienia, a Chle
ba i tłuszczu prawie o połowę 
mniej. Powierzchnia mieszkalna 
na głowę mieszkańca Bombaju 
wynosi niewiele ponad metr 
kwadratowy, trzecią część tego, 
co przypada na więźnia. Ale to 
nie wszystko: w tym mieście 
wspaniałych, nadmorskich bul
warów i luksusowych w illi 
300.000 ludzi nocuje stale sna 
ulicy. Podobnie dzieje się w ca
łym kraju.

Trąd jest chorobą dawno wy
tępioną na świecie. Ale w In
diach jest nadal milion trędo
watych. Jeden aptekarz przypa
da tam na 5 milionów ludności, 
jeden dentysta na 260.000. Po
dobny jest procent szpitali, le
karzy i szkól. Nic dziwnego, że 
przeciętna długość życia ludz
kiego wynosi w Indiach 23 la
ta i jest najniższa w świecie, że 
analfabeci stanowią ponad 90 
proc., że 40 milionów ludzi od

żywia się tylko raz dziennie i 
ż głodu umiera corocznie naj
mniej półtora miliona.

A równocześnie przez cały 
czas rządów kolonialnych w In 
diach obszar zasiewów nie 
wzrost ani o morgę, pod koniec 
zaś nawet się skurczył. Równo
cześnie chtop hinduski nie znał 
wcale użycia nawozów sztucz
nych, których zastosowanie z 
miejsca podniosłoby wydajność 
gleby żyznej, mimo wiekowego 
wyczerpania. Równocześnie 
wzrastało bezrobocie po mia
stach i wzrastały, nieprzerwa
nie zyski zamorskich właścicie
li Cesarstwa Indyjskiego.

A tu właśnie leżała przyczy
na nędzy. Dochód narodowy 
Indii w przeliczeniu na głowę 
mieszkańca wynosił w ostatnim 
okresie rządów brytyjskich je
dną dwudziestą przeciętnego 
dochodu Anglika. A przecież 
Indie są krajem od Anglii bo
gatszym. Zapasy węgla — we
dług poufnych obliczeń amery
kańskiej misji technicznej — 
wynoszą ponad 80 miliardów 
ton, z Czego trzecia część nada
je się do eksploatacji. Rezerwy 
rudy żelaznej są zdaniem tejże 
m isji „zapewne największe na 
świecie i przewyższają jakością 
złoża wszystkich innych kra
jów “ . Pod względem zasobów 
energii wodnej w świecie kapi
talistycznym Indie zajmują 
drugie miejsce, tuż po USA da
leko przed Kanadą, Niemcami, 
Francją, Szwajcarią. Natomiast 
pod względem jej wykorzysta
nia stoją na miejscu ostatnim.

Ten nieprawdopodobnie bo
gaty kraj byl, aż do ostatniej 
wojny, dłużnikiem W. Brytanii. 
Sytuacja zmieniła się dopiero 
w czasie wojny, kiedy Angli
cy przyciśnięci koniecznością mi 
strategicznymi zdecydowali się 
uruchomić w Indiach niektóre 
galęfcie przemysłu. W tym sa-

’ mym czasie zaczęło narastać w [ spodarcza wyzwalającemu się z 
sposób nieodparty dążenie na
rodu hinduskiego do niepodleg
łości, reform społecznych i po
prawy materialnego bytu. „Lu 
dność krajów zależnych — 
stwierdził z nieukrytym ża
lem raport amerykańskiego 
eksperta prezydenckiego Gor
dona Graya — nie uważa już 
nędzy za nieuchronny, nieod
łączny fakt życia. Kontrast mię
dzy jej dążeniem, a stanem 
obecnym nieopisanego ubóstwa, 
stwarza podatną glebę dla za
mieszek ł wzrostu ruchów ko
munistycznych“ .

„Rozwiązanie" wynalazł bry
tyjski rząd Labour Party. W 
1947 r. przyznano Indiom pra
wa dominialne — czyli „rów 
nouprawnionej“  cząstki brytyj
skiego Imperium, przy równo
czesnym podziale kraju na dwa 
państwa: Indie obejmujące trzy 
czwarte obszaru I cztery piąte 
ludności oraz Pakistan obejmu
jący resztę złożoną z dwóch 
terytoriów odległych od siebie 
o 1.700 kilometrów. Podział 
był całkowicie sztuczny. Prze
prowadzono go według kryte
riów religijnych: w postaci Pa
kistanu wydzielono obszary z 
większością ludności muzuł
mańskiej. Chodziło o to, aby 
kraj osłabić, aby wyzyskując 
ciemnotę rozpalić waśnie reli
gijne, utrwalić je dzięki po
wstaniu odrębnego muzułmań
skiego państwa bez żadnej in
nej, poza religijną, racji istnie
nia, a wreszcie, by drogą pod
sycania takich sprzeczności móc 
zostać w Indiach mimo oficjal
nego wycofania się stamtąd.

Istotnie początkowo tak' by
ło. Anglicy zachowali pełne go
spodarcze władztwo nad o^u 
„niepodległymi" państwta-rtji.
Ale już wkrótce rozpoczął się 
atak Stanów Zjednoczonych.
Pretekstem była „pomoc“  "go-

pęt imperializmu krajowi. Nie
bawem jednak wyszło szydło 
Wall Street z worka. Powstał 
specjalny „plan Marshalla" dla 
Indii. Sens jego sprowadzał się 
do wyraźnej chęci przejęcia 
przez USA brytyjskiego stanu 
posiadania w Indiach. Ponadto 
plan zmierza! do stworzenia 
tam baz wojennych przeciwko 
Chinom i ZSRR.

Nawet kiedy był młody ! w 
pełni rozwoju w czasie najwię
kszej prężności swych sił, kapi
talizm nigdy i nigdzie poza ob
szarem macierzystego kraju nie 
przyczynił się do uprzemysło
wienia obszarów i państw, na 
które sięgała jego ekspansja. 
Dziś zdolny jest tylko do naj
bardziej brutalnego wyzysku. 
„Niektórzy utrzymują — 
stwierdzał trumanowski sekre
tarz stanu, Acheson — że Sta
ny Zjednoczone zamierzają u- 
prawiać dobroczynność I roz
budowywać przemysł krajów 
zacofanych w rozwoju. To nie
prawda!“

Nikt już dzisiaj nie wątpi, że 
to nieprawda. Dlatego wi‘o‘gość 
dla Stanów Zjednoczonych 
wzrasta w Indiach z każdym 
niemal miesiącem kalendarzo
wym. Nic nie wskórał Dulles 
w czasie zeszłorocznej podróży 
na Wschód, a próby organizo
wania amerykańskich baz w 
Pakistanie wywohiją ostre pro
testy rządu hinduskiego i ros
nącą nienawiść w społeczeń
stwie.

Indie są drugim co do w ie l
kości po Chinach, mocar 
stwem azjatyckim. Przykład 
Chin, które w roku ubieg 
łym mogły udzielić Indiom po
mocy żywnościowej, wskazuje 
jaka jest jedyna droga do nie
zawisłości kraju gospodarczo 
zacofanego i pozbawionego 
własnych kapitałów inwestycyj
nych. Burżuazja hinduska bro-

te-
na-

ni się przed stwierdzeniem 
go niewątpliwego faktu. A 
wet wśród burżuazji hinduskiej 
górę bierze postawa wroga 
wszelkim imperializmem. A do 
takiej przemiany przyczynia 
się również nieprzebierająca w 
środkach polityka obecnego 
rządu USA.
Indie wymykają się coraz bar

dziej z ręki Anglikom ! coraz 
bardziej stanowczo odmawiają 
udziału w budowanym przez 
Stany Zjednoczone „systemie 
bezpieczeństwa" na Dalekim 
Wschodzie. Mając w pamięci 
los Czang Kai-szeka burżuazja 
hinduska obawia się zerwać z 
własnym narodem, choć z prze
rażeniem patrzy jak gwałtow
nie rosną wpływy lewicy w ca
łym społeczeństwie. Indie zde
cydowanie występują przeciw
ko tworzeniu agresywnych blo
ków na Dalekim Wschodzie. 
Premier Nehru ostro potępił 
blokadę Chin i „mentalność wo
jenną“  ogarniającą „niektóre 
kraje“ . Ostrzegł mocarstwa ko
lonialne, że „ludy Azji i Afryki 
są przebudzone, czynne i zbun
towane", że postawie kolonial
nych rasistów musi być pc.ło
żony kres. W orbicie kapitali
stycznego świata coraz wyraź
niej zarysowuje się opozycja 
krajów dotychczas zacofanych, 
zależnych i kolonialnych. A 
Indie są coraz bliższe zajęcia 
czołowej pozycji w obozie 
zbuntowanych kolorowych lu
dów. Ten bunt sięgający od 
Afryki Zachodniej po Indone
zję i wyspy Pacyfiku jest pro
cesem, którego wynik zdecydo
wać może o losach kapitalizmu. 
W procesie tym Indie zaczyna
ją odgrywać coraz bardziej ak
tywną i wyraźną rolę. 400 m i
lionów ludzi zbudziło się z 
wiekowego snu. Uśpić ich zno
wu nie podobna.

JULIAN STAWIŃSKI

ce. Przedsmak oczekujących 
nas emocji w tej konkurencji , 
dały już  pierwsze w a lk i  we 
florecie, w  k tórym  tak dobrze 
ivypad l i  nasi reprezentanci. 
Począwszy od czwartku emo
cjonować się będziemy walka
m i w  szpadzie i  szabli. Na 
kandydatów do ty tu łu  typowa
ni. są Węgrzy i  Polacy, cho
ciaż wiele obiecują sobie tu 
ta j po starcie reprezentantów  
Egiptu, z k tó rym i we florecie 
ani Węgrzy, an i Polacy nie 
mie li ¡bynajmniej ła twe j prze
prawy.

Jeśli idzie o rozg rywk i w
siatkówce, to pewnym kandy
datem do złotego medala w y 
dają się być zespoły kobiecy i  
męski Zw iązku Radzieckiego

Wśród kobiet drużyna pol
ska ma diva zwycięstwa (z 
Chinami i  Węgierkami) i  jed
ną porażkę z s ia tkarkami 
Związku Radzieckiego.

Z  drużyn męskich bardzo 
wysoki poziom wykazują po
nadto drużyny Bułgarii ,  Wę
gier  i Rumunii .  Polacy grają 
dotąd dobrze i  mają na swym  
koncie trzy zwycięstwa. Z a j
mując w  swej grupie p ie rw 
sze miejsce, drużyna nasza za
kw a li f ikow a ła  sie do finału, 
w któ rym  walczyć będzie z ze
społami ZSRR. CSR, Węgier, 
B u łga r i i  i Rumunii .

Rozgrywki w  koszykówce 
męskiej i  kobiecej również nie 
w y jaśn i ły  dotąd sprawy m i
strzostwa. W konkurenc ji ko
biet, oprócz drużyny Chin. 
wszystkie pozostałe reprezen
tacje toczą ze sobą zacięte bo
je i nie ła two  test przewidzieć 
kto ostatecznie siegnie po zło
ty medal. Koszykark i nasze

napotkały  w  pierwszych spot- 
kaniach silne drużyny Związ
ku Radzieckiego i  Węgier a po 
wyrównanych walkach  oba te 
mecze przegrały.

W koszykówce męskiej na j
wyższy poziom reprezentuje 
drużyna Związku Radzieckie
go, dla które j najgroźniejszy
m i przeciwn ikam i są koszy
karze Bułgarii ,  Węgier i  Ru
munii .

W  zapadach w stylu wo lnym  
najlepie j zaprezentowali się 
zawodnicy radzieccy, którzy  
zdobyli drużynowo pierwsze 
miejsce przed Węgrami i  Pol
ską, Polacy wyszl i z tych po
jedynków na ogól dobrze, zdo
by l i  6 brązowych medali 1 
można się spodziewać, że w  
walkach klasycznych również  
nie sprawią zawodu.

W  tu rn ie ju  p i łka rsk im  nie 
notujemy dotąd niespodzianek, 
a pod nieobecność drużyny  
Urugwaju, wa lka  o pierwsze 
miejsce w inna rozegrać się 
między p i łkarzam i Węgier, 
Rumunii  i  Czechosłowacji.

W tych dniach rozpoczną się 
na Stadionie Ludowym  konku
rencje lekkoatletyczne. Pierw
sze w a lk i  w  tej dyscyplinie  
sportu oczekiwane są w  Buda
peszcie z dużym zainteresowa
niem. Nic dziwnego, gdyż po
szczególne konkurencje obsa
dzone są doskonałymi zawod
nikami.  W ielu z nich szykuje 
się do w a lk i  o ty tu ły  mistrzów  
Europy, która w  niewiele dn i  
po X U  Akademickich Mistrzo
stwach Świata rozpocznie się 
w Bernie, w  Szwajcarii. -

M IE C Z Y S ŁA W  B IL S K I

Pierwsze niespodzianki w boksie
(Korespondencja własna 2

W a lk i pięściarskie cieszą się 
na igrzyskach akadem ickich 
dużym powodzeniem. Odby
w a ją  się one przy sztucznym 
św ietle na Stadionie Ludo
wym . W tu rn ie ju  bierze udział 
48 pięściarzy 10 państw, w 
tym  peine dziesią tki ZSRR,
W ęgier i R um unii. Publiczno
ści, na tu rn ie j bokserski, z 
dn ia na dzień przybywa. W 
niedzielę w a lkom  przyglądało 
się 15 tysięcy w idzów, a już  w 
poniedziałek liczba ich wzro
sła do ok. 20 tysięcy osób.

W  dotychczasowych walkach 
niespodzianek było sporo, a do 
jednej z najw iększych zaliczyć 
trzeba zwycięstwo Rumuna 
Dobrescu nad doskonałym 
Węgrem K arpa tim , N iem nie j- 
szą niespodzianką jest zwycię
stwo Bułgara Danita nad za
w odn ik iem  radzieckim  W ino- 
gradowem.

W wadze lekk ie j Węgier Ju- 
hasz stoczył bardzo piękną 
w alkę z W inogradowem. Obaj 
zawodnicy od pierwszej ch w ili 
poszli na wym ianę ciosów, 
k tó ra  trw a ła  bez mała przez 
trzy  rundy. Pod koniec d ru 
gie j Juhasz dostał s ilny  „p ra 
w y  sierp“  i  b y ł wyraźnie za
mroczony. Szybko jednak 
przyszedł do siebie 1 po am
b itnym  finiszu w  trzecie j run 
dzie zapewnił sobie zwycięs
two.

Ogólnie na jlep ie j prezentują 
się pięściarze z państw demo
k ra c ji ludowej, a więc: w w a
dze muszej Rumun Dobrescu, 
w  koguciej Stiepanow (ZSRR), 
w  p iórkow ej Horvath, lekk ie j 
Juhasz, lekkopółśredniej Sza- 
kaes (wszyscy —- Węgry), w  
półśredniej Rum un Serbu, w
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Budapesztu)
lekkośredniej Laszlo Papp, w  
półciężkiej Nietschke (NRD) l  
w  ciężkiej Rum un Fueresz, 
Tych pięściarzy w łaściw ie na
leży typować na zwycięzców, 
choć nie wykluczone są nie
spodzianki, k tóre przede wszy
stk im  spraw ić mogą bardzo 
am b itn i i  dobrze wyszkoleni 
zawodnicy radzieccy.

Z pięściarzy państw zachod
nich na jbardzie j podoba się 
Irlandczyk P erry — tegorocz
ny reprezentant Europy w  me
czu z USA w  wadze lekko
pólśredniej. M im o porażki z 
Węgrem Szakacsem zaprezen
tow a ł się on z ja k  najlepszej 
strony. Nieźle spisuje się tak
że Irańczyk Jehmsid Fani, tak
że w wadze lekkopólśredniej. 
Pięściarz ten ma na swym  
koncie cenne zwycięstwo nad 
dobrym  bokserem austriack im  
Auserem.

W a lk i w  tu rn ie ju  pięściar
skim  odbyw ają się systemem 
każdy z każdym, co u cze s tn i
kom daje równe szanse na za
jęcie czołowego miejsca.

W ielu zagranicznych pięś
ciarzy pyta w  rozmowach d la 
czego do Budapesztu nie przy
jecha li reprezentanci Polski, 
Odpowiedź nasza, że po Spar
takiadzie są oni przemęczeni, 
nie bardzo ich zadowala. I  zda- 
ie się, że m ają rację, gdyż z 
licznych rezerw ja k im i szczy
ci się pięściarstwo polskie, 
można byto zestawić reprezen
tacyjną dziesiątkę, która nie
w ą tp liw ie  jeszcze bardziej ua
trakcy jn iła by  tu rn ie j pięściar
ski na X I I  Akadem ickich M i
strzostwach Św iata w  Buda
peszcie.
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